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Ustawa rządowa z roku 1791
Rozwój ustroju Rzeczypospolitej Polskiej 

w drugiej połowie XVII w. i w pierwszej 
XVIII charakteryzuje zastój i brak wszel­
kiej twórczości;

Komentowano nienaruszalność zasady t. 
zw. złotej wolności, która doprowadzała do 
wypaczenia ustroju państwowego. Wólna 
elekcja, viritim — pozostały nadal, ale z 
tych wolności demokratycznych korzystała 
przede wszystkim demagogia,, magnacka. 
Sprawowanie władzy prawodawczej przez 
Sejm uniemożliwiała samowola pojedyncze 
go warchoła. Rząd, władza wykonawcza,

• był sparaliżowany —nie posiadał środków _____________ _ _
materialnych z braku stałych podatków o- ganizowani i nie mogli zadać dla" siebie 
raz.zależnego od Rządu aparatu urzędnicze - -----ł-Ł •-------------- •• «-»-• ---—
go, stałego wojską również nie było w ta­
kiej ilości by mogło bronić niepodległości, 
bo nie było za co go utrzymać.

Sąsiedzi w tym czasie posiadali półmilio­
nowe armie. Był to okres śmiałego absolu­
tyzmu i państwa policyjnego. Polska repre 
zentowała w tym czasie prócz niemocy rzą­
du wybujała decentralizacją. Każdy sejmik 
miał swoją lokalną władze, niezawsze zgod 
ną z polityką władzy naczelnej. Sejmik po-, 
bierał właśne, podatki, miał własne wojsko 
i był jakby państwem w państwie. W ra­
zie powszechnego niebezpieczeństwa zawią 
żywa no generalną konfederację, która zawie 
szala działalność wszystkich władz zwy­
kłych, ogłaszała ona powszechną mobiliza­
cję przeciwko nieprzyjaciołowi zewnątrzne- 

’ mu albo pacyfikowała nieporozumienia 
wewnętrzne. Była to metoda obosieczna, 
gdyż w konfederacji malkontenci znajdowa­
li legalną postać do wystąpień przeciwko 
prawowitej władzy. Dlatego już w pierw- 

sy nawołujące do reform zarówno politrcz odrodź 
nyeh, jak i społecznych. Od roku 1717 i kratyc 
1768 wszelkie reformy były hamowane przez przez t- - krem 
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resy ¡eh zbiegały sio zasadniczo i wywoła­
ły gruntowną, zmianą w dotychczasowych 
stosunkach. Mieszczaństwo otrzymało pew­
ne przywileje, zniesiono tamę jaką dzieliła 
szlachtą od mieszczan. Nie znosząc stanu 
udostępniono mieszczanom łatwy dosten 
do stanu szlacheckiego. Dano im jakby 
półszlacheetwo udziału w sejmie z głosem 
doradczym, zniesiono „ńeminem eaptiya- 
bimus“, nadano prawo posiadania dóbr 
ziemskich i przywrócono samorząd miej­
ski. Mieszczanie byli stanem który już się 
zdołał zorganizować i przywódcą Dekicrt 
mógł nawet żądać, aby chłopi nie byli zor-

praw, los ich rozstrzygali ich panowie. 
Twórcy konstytucji, którzy układali pro­
jekty reformy majowej, rozumieli, że zmia 
na sytuacji chłopa jest konieczna, że pań­
szczyzna z XVIII wieku w okresie, gdy 
we Francji głoszono, „deklaracją praw czlo 
wieka i obywatela“ jest przeżytki 
forma jest sprawiedliwa, ludzk 
jańska. Rozumi 
go wymaga, a

mie. Tam decydował głos przeszło 200 pos­
łów, dziedziców, dla któryeh pańszczyzna 
była ważniejszym czynnikiem, niż interes 
państwa. Sejm uchwalił, że chłop znajduje 
sią pod opieką prawa i może zamienić pań 
szczyzną na czynsz. Nie-uczyniono zeń oby 
watela,. nie dano mu. Ojczyzny, skutkiem 
tego nie poruszyła sią masa chłopska w 
stroną niepodległości, a «gdy Naczelnik. Uni 
wersalem Połanieckim ehciał maprawić tą 
krzywdę, było już(zapóźno. Dziś, gdy kry­
tycznie patrzymy na ten akt, musimy uz­
nać, że twórcy Konstytucji reprezentowali 
gorące serce, i światły rozum ówczesnego 
pokolenia. Nie w słabych i niedemokratycz 
nyeh zasadach społecznych tkwiła ińoe tej 
ustawy, lecz w tym, że. obudziła ona wolą 
w martwiejącym narodzie. Tą zbiorowa wole 
narodu, który chciał żyć i być wolnym 
podkreśla fakt udziału, wprawdzie rfie ma­
sowego. a poważnego, udziału mieszczan w 
akcji Kilińskiego, jak i .udział chłopów w 
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t. zw. „gwarancje“. Po pierwszym rozbio­
rze, który uderzył w społeczeństwo, jak pio ' 
run zaczęła sią praca nad przebudową 
ustroju, -ale ze wzglądu na czynność gwa­
rantów nie przyjmowała ona charakteru 
jawnego, prawodawczego. Tam, gdzie gwa­
rancja nie sięgała, osiągnięto, w tym cza­
sie zdumiewające rezultaty na przykład w 
Komisji edukacji narodowej. x

Dopiero w latach 1778 — 1791 w okresie 
Wielkiego Sejmu wyzwalały sie dotych­
czas skute śiłv narodu, manifestując właś­
ciwe oblicze Polski samodzielnej. Pod groź 
bą rychłego zakończenia wojny ros. — tu­
reckiej uchwalono „en błoć“ ustawą rządo­
wą z 1791 r„ zwaną kanstytucją majową 
(3-ci Maj).

Szlachecka Rzeczpospolita z monarchji 
średniowieczuó-stanowej 'przekształcona zo 
stała w szlachecką Republiką. Prawda hi­
storyczna każę nam wierzyć w reformą: 
pozytywny akt dokonany przez średnio­
zamożne ziemiaństwo ze współudziałem

Hiemcy strąszą „gnliącym trupem“
BONN (ZAP). -i Podczas pewnej mani­

festacji w Bonn dr. Adenauór, przewodni- , 
czący nadreńskiego zarządu. Chrześcijańsko 
Demokratycznej Unii, zajął stanowisko 
wobec postulatów francuskich. Wywodził 
on, że odbudowa Niemiec stałaby sią nie­
możliwa, gdyby żądania Francji-osiągnęły 
powodzenie. 'Oparł sią przy tym na wypo­
wiedzi pewnego szwajcarskiego dziennika 
i powtórzył jego tezą: „Po takiej ampu­
tacji na zachodzie Niemcy stałyby sią gni- 
jąeyjn trupem w Europie, przedstawiałyby 
gorsze jeszcze niebezpieczeństwo, aniżeli 
zwycięskie Niemcy hitlerowskie“. Dr. Adą- 
nauer przeciwstawił żądaniom Francji kon­
cepcją Zjednoczonych Stanów Europy pod 
kierownictwem Wielkiej Brytanii i Fran­
cji, której realizacja rzekomo' zapewni na­
szemu kontynentowi stabilizacją stosun­
ków.

Austria nie otrzyma połudn. Tyrolu
PARYŻ (Reuter). — Według doniesienia 

abencji Reutera Rada Ministrów Spraw za 
granicznych odrzuciła żądanie Austrii przy 
wrócenia jej płd. Tyrolu, natomiast zgo­
dziła sią na rozpatrzenie żądań tego pań­
stwa w sprawie poczynienia' drobnych 
zmian w przewidywanej granicy włosko - 
austriackiej.

ia w Si. Zjedn
wy konsul generalny Polski Eugeniusz 
Rozwadowski, przedstawiciel Polonii ame­
rykańskiej Bolesław Gabert, przedstawi­
ciel związku piekarzy Kulow. Przyjęto re- 

. . zolucję wyrażającą poparcie żądań Polski 
- na Radzie Bezpieczeństwa w sprawie zer- 

iLgłos: no- wania stosunków z rządem gen. Franco.

Iski w r. 1939. 
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Po zakończ^
Po zakończeniu obrad X sesji Krajów 

Rady Narodowej sprawozdawca parlamen­
tarny Socjalistycznej Agencji Prasowej 

------- ------- -------  ----- ... . .. uzyskał następującą rozmowę z-Prezesem 
przemysłowców i finansowej burzuazji.Tnte Rac]y Naczelnej PPS, tow. wiceprezyden-

adal przedmiotem obrad
ej mi- noszą z Paryża, nie osiągnięto jednak w 

żadnej konkretnej decyzji.
Czterej ministrowie zgodzili się jedno­

myślnie, iż warunki zawieszenia broni z 
Włochami winny ulec rewizji,

W czasie posiedzenia porannego rozpa­
trzono z wynikiem pozytywnym wniosek 
Jugosławii o przyznanie jej wyspy Pela- 
gos z tym, że musi ona być zdemilitary- 
zowana i prawa ludności włoskiej winny 
być uszanowane.

Postanowiono również demilitaryzację 
wyspy Pianosa, leżącej u wybrzeży Wiech.

ROZMOWA lyilNISTRA BIDAULT 
Ź TRUMANEM

PARYŻ (PAP). — Minister Bidault od- 
*był rozmową z angielskim ministrem spraiv 
zagranicznych, w czasie. której rozpatrzo­
no całokształt stosunków pomiędzy Fran­
cją i Ameryką. Byrnes zaznaczył, że Stany

tiarą się tej 1 kwestii porozumienia i nie powzięto 
problem —,---i—c
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7— Jak ocenia tow. Prezes dotychczasową 
Współpracą stronnictw PKWN-owśkieh ze 
Stronnictwem Pracy i PSL?

1 — Stosunki stronnictw PKWN.-owskich 
ze Stronnictwem Pracy) zacieśniają sią. 
Natomiast stosunki PKWN-owskiej czwór­
ki z PSL stale sią pogarszają, czego dowo- .. . .. . .—.
dem była atmosfera, panująca na ostatniej udzielie^Francji

-rr - • • ’ sesji. Należy stwierdzić, że ton agresji oraz
~ próby pośredniego usprhw-iediliwiania gwali­

tów reakcyjnych, potępianych jednomyśl­
nie przez całą demokratyczną opinię Pol- 
'_ 1 w obrady xprzedstawiciel

PSL, przemawiający z ramienia tego klubu 
w dyskusji nad exposé Premierą Osóbki- 
Morawskiego, co wywołało z kolei nie za­
wsze parlamentarnie ■ uzasadnioną reakcją 
niektórych posłów, na co zresztą zwrócił 
uwagą ob. Prezydent Bierut, wzywając 
mówców dó przestrzegania obyczajów par­
lamentarnych.

— Czy istnieje możliwość nawiązania po-

tern St. Szwalbe:
—■ Jak Ocenia 

tow. Prezes wy­
niki sesji KRN?

W TEJ SPRAWIE NIEMCY
I SĄ JEDNOMYŚLNI

BERLIN (ZAP). — Niedawno donosiliś­
my o tym, że ze wszystkich ambon pro­
testanckich odczytano' orędzie wielkanocne 
które było •pełne propagandy przeciwpol- 
skiej. Pamiętamy też niedawny list paster­
ski arcybiskupa Conrada. Obecnie mamy 
do zanotowania nowy zamiar ogłoszenia 
listu pasterskiego biskupów niemieckich, 
który krytykował ostre metody denazyfi- 
kacji Niemiec, internowanie jeńców wo­
jennych, óraz wysiedlanią nięmców z pol­
skich Ziem ’ Odzyskanych. List biskupów 
nie został odczytany tylko na życzenie a- 
merykańskich władz okupacyjnych.

Jednomyślność przedstawicieli wszyst­
kich wyznań w Niemczech, jeśli. chodzi o 
nienawiść do Polski, jest zadziwiająca.

Wsźyśtkie pragnienia niemieckie, skupia 
jące sią wokoło zagadnienia „jedności“ go­
spodarczej Niemiec są także jednym z.o^ja 
wów niemieckiego dążenia dó rewizyj już 
przeprowadzonej zmiany granic oraz do 
zapobieżenia zmianom, które mają być do­
konane. Na naradach zwołanych przez par­
tią' komunistów niemieckich. a wiec*  par 
tię „międzynarodową“ podkreślono, że 
Niemcy" jako państwo muszą być całością 
gospodarczą z ich dawnymi okręgami prze 
mysłbwymi i węglowymi.’ Rzeczoznawcy gn 
spodarczy wysłani przez KPD do strefy 
brytyjskiej po swoim powrocie oświadczy 
li, że gospodarcza jedność Niemiec wyma­
ga pozostawienia Zagłębia Ruhry i Nadre­
nii w granicach Niemiec.
'duJ<na"przekonania i wyznania są jedno- powinno ułatwić .zjednoczenie opini publi- 
Tny&lni. cznej w wyborach sejmowych.
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z„,nownych rozmów ze Stronnictwem Pracy 
nl i P»L w sprawie bloku wyborczego?

jakięj 
wyniki 
wpływglosowania ludowego 

na wybory?
— Glosowanie ludowe nakreśli wiążąco 

wytyczne dla przyszłej konstytucji i dla 
gpspodarki narodowej w Polsce. Będą to 
jednocześnie zasady, obowiązujące posłów 
przyszłego sejmu. Głosowanie ludowe umo­
żliwi zarazem stronnictwom bloku demo­
kratycznego zmobilizowanie całej opinii 

u w . . ....... . na rzecz stabilizacji stosunków w Poksce.
Sa^sprawÿ^w których niemey bez wzglą- Trzykrotne „tak“ w głosowaniu .ludowym -t • • ___ ‘ J « Jl j-» rxnrt-1 V» »-s r» ł-ł I «-» 4- tłr t r» rr 4 »o r\ r^.re n min. 1 rw-i 1-» li

— Jeżeli chodzi o Stronnictwo Pracy — 
szanse takich rozmów, wzrastają, natomiast 
jeśli« chodzi o PSL — zmniejszają sią.

Wobec rozbieżności zdań na temat bloku 
w łonie PSL, możliwe jest wytworzenie się 
sytuacji, w której jedne organizacje tere­
nowe PSL (np. na Śląsku) wystąpią w blor 
ku, a inne w myśl stanowiska NKW pójdą 
psobno. — Co tow. Prezes myśli o możli­
wości takiej sytuacji?

—- Sądzę,. że gdzie zaistnieje możliwość 
dojścia do skutku, bloku wyborczego na 
podstawie porozumienia, wynikającego z 
istotnego współdziałania poszczególnych 
organizacji PSL .że stronnictwami, idący­
mi w bloku wyborczym, jednym słowem — 
gdzie terenowe organizacje (czy też grupy 
działaczy PSL) staną w akcji wyborczej 
po „naszej stronie barykady“ — wszędzie 
i?m należałoby poprzeć tworzenie możliwie 
najszerszego bloku wyborczego.w - ,

wydatnej pomocy ekonomicznej. W czasie 
rozmowy Bidault wyjaśnił sytuacją Fran­
cji. Następnie Byrnes przeprowadził roz­
mową ^telefoniczną- z- prezydentem Truma- 
nem. która trwała 8 minut. W cźasie tej 
rozmowy minister Byrnes powtórzył pre­
zydentowi Truinanowi, j:ak bardzo żywotną 
jest kwestia pomocy dla Francji. Prezy­
dent Traman słucha] przez chwile i popro­
sił, żeby minister Bidault doszedł do tele­
fonu. Prezydent Truman zapewnił mini­
stra francuskiego, że w Waszyngtonie .za­
padły. poważne decyzje, dotyczące pomocy 
dla Francji.

W oficjalnych kołach francuskich po­
wyższa rozmowa telefoniczna uważana jest 
za korzystny zwrot w .stosunkach między ' 
Francją a Ameryką. Władze amerykańskie 
zostały poinformowane, że aby sprostać 
potrzebom Francji w maju i czerwcu ne- 
leżałoby^dostarczyĆ tam pszenb v

DANIA CHCE POZBYĆ SIĘ 
NIEMCÓW

KOPENHAGA (ZAP). — Jak urzędowo 
podają z Kopenhagi, rząd duński zwrócił 
się do Narodów Zjednoczonych z wnios­
kiem o wysiedlenie 410.000 niemców z Da­
nii. 200.000 z nich to niemey. którzy byli 
w Danii w r. 1939. a.swoimi przekonaniami 
hitlerowskimi byli i są niebezpieczni dla 
Danii. 210.000 zaś niemców, to uciekinierzy 
z czasów walk na terenie Niemiec. Są to 
ludzie, pasożytujący na dobroczynności 
duńskiej, a wobec trudności aprowizacyj- 
nych są ciężarem, trudnym d-o utrzymania 
na dalszą metę. -y
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MOSKWA, (PAP). — Korespondent 
Specjalny agencji Tass po raz pierwszy o- 
mawia konferencję ministrów spraw za­
granicznych, która zebrała się w Paryżu 
w celu przygotowania traktatów pokojo­
wych. Korespondent stwierdza, że uwaga 
prasy francuskiej skupia się oczywiście na 
konferencji 4 ministrów, chociaż zamiło­
wanie do sensacji nie może znaleźć w dzień 
nikach pełnego ujścia ze względu przede 
wszystkim na brak papieru. Poza tym krót 
kie komunikaty oficjalne nie dostarczają 
wiele materiału do komentarzy.- Mimo to 
szereg dziennikarzy Czyni przewidywania 
pozbawiane wszelkich podstaw. Jak wiado­
mo z pierwszego komunikatu, konferencja 
ministrów, na pierwszym posiedzeniu przy 
jęła zasady procedury i przystąpiła następ 
nie do omawiania projektu traktatu poko­
jowego z Włochami. Prasa francuska ko­
mentuje zwłaszcza art. 4 regulaminu, na 
podstawie którego ministrowie wszystkich 

obradach, nie zaś tyłko ministrowie tych 
państw, które podpisały warunki zawiesze­
nia broni z satelitami Niemiec. W prakty­
ce oznacza to przede wszystkim, że Francja, 

-.która walczyła tylko z Włochami, przyjmo 
wać.będzie udział również w dyskusji nad 
resztą traktatów. W związku z tą decyzją 
przyjętą w drodze wyjątku ze względu na 
to, że konferencja odbywa się w Paryżu, 
komentarze dziennikarzy zaczynają zupeł­
nie odbiegać od rzeczywistości. Punkt kul­
minacyjny został osiągnięty przez jednego 
z dziennikarzy, który w wiadomości nades­
łanej z Londynu pisze o kompletnym zwro­
cie w polityce rosyjskiej wobec Francji. 
Po pierwszym posiedzeniu konferencji mi­
nistrów dzienniki doniosły, że zaznaczyły 
się nieporozumienia pomiędzy stronami w 
związku z projektem francuskim, dotyczą­
cym uzupełnienia porządku dziennego 
przez wniesienie nań sprawy niemieckiej 
oraz propozycją amerykańską, dotyczącą 

' problemu australijskiego.
Jednocześnie wszystkie dzienniki, po­

cząwszy od „Liberation“. zbliżonej do so­
cjalistów, aż do skrajnej prawicy włącz­
nie, zapewniają, że delegacja radziecka prze 
ciwstawiła się wniesieniu obydwu tych 
spraw na porządek dzienny. Następnie 
dzienniki sprostowały to twierdząc, że nie 
delegacja radziecka, lecz Betfin ma 
zastrzeżenia co do- projektu francuskiego. 
Incydent ten jest pouczający. Cel został 
osiągnięty mimo skromnego sprostowania. 
Do umysłu czytelnika wsączone zostały 
wątpliwości na temat stanowiska, delegacji 
radzieckiej w sprawie szczególnie żywot­
nej w oczach opinii francuskiej. Tym bar­
dziej, że pierwszemu sprawozdaniu z kon­
ferencji, nie odpowiadającemu rzeczywi­
stości, towarzyszył komentarz co do. „mo­
tywów“, rzekomo kierujących delegacją ra­
dziecką. Co się tyczy problemu austriackie­
go. to nawet dzienniki, z góry-popierające 
wszelkie wnioski 'wysuwane' przez, mini­
stra Byrnesa, nie mogą zaprzeczyć, że pro­
blem ten najwyraźniej nie został przygo­
towany dla omawiania go na konferencji 
obecnej, która i tak ma duży porządek 
dzienny do wyczerpania. Jakie argumenty 
wysuwiane są za wniesieniem sprawy au­
striackiej na porządek dzienny konferen­
cji paryskiej1? Zazwyczaj, dobrze poinfor­
mowany Pertinax pisze-w, „France Soir“ o 
projekcie amerykańskim;' który wysuwa 
wniosek usunięcia wojsk okupacyjnych, ze 
wszystkich krajów europejskich ż wyjąt­
kiem Niemiec. Zdaniem Pertinaxa. chodzi 
o to, aby Austria nie dostała się pod wpły­
wy jednego wyłącznie mocarstwa. Aby nie 
pozostawić wątpliwości co do tego, jakie 

Gazety niemieckie icolportowane na
państw przyjmują udział we wszystkich GDANSK (ZAP)t — Bezczelność niemiec- 
...................................... ... • ■ ' ka przechodzi wszelkie granice, ostat­

nich dniach niedobitki pozostałych jeszcze 
w polskim Gdańsku niemeów pozwoliły so­
bie na bezczelny publiczny kolportaż wy­
dawanej w języku niemieckim „Deutsche , „ . . _ .
Zeitung“. Kolporter niemiecki ni mpiej ni niemieckiej. Uważamy, że władze polskie 
więcej tylko ulokował się o 100 metrów öd'powinny co rychlej * Zakazać publicznego 
gmachu, w którym toczy się rozprawa prze- sprzedawania niemieckich pism na polskim 
ciwko niemieckim oprawcom z obozu kon- Wybrzeżu.

............ T 1 1 '■ ............................... -... ..........

Proces przeciwko zbirom z Stutthofu 
jąrni i 2 khMhJ. partii SS-mani 3) Budynki, w których mieszczą się pol-
wybierali sobie co ładniejsze ir młodsze sfcie szkoły, o ile są w.stanie odpowiednim, 
dziewczęta,, które szły do domu 'publiczne- 'należy zużyć dla niemieckich celów wykla- 
go, znajdującego się ną terenie. obozu., — dowych, przy czym szkoły niemieckie na- 
Słfąźhibzki |'ii.ęęały sję nad wiążpiarkami. leży bezzwłocznie uruchomić.
2a przęwinippm zpiządzanó
karne apele/w czasie których więźniarki 
mu?iąły pr?ęz kilką klęczeć, trzy­
mając ręce wyciągnięte do góry. Źłydówki 
ńiusialy trzyihąć jośzcźe w wyciągniętych 
rękąeh ~ epgły.’ Świadpk rozjioznaje oskar- 
żóńą Jenny Barkniąn, którą jako pomoc­
nicą „^yprąkfeeherki“ w wyrafinowany 
ąppsób znęćąlą się riąd Wifiżpiąinb Gehenna 
w Sfptthófie tRyąłą dp dhią 26 stycznia 
^45 r., kiedy te róąpócżela się ewakuacją 
obpzu .„trgńąpprf maszerował U ,4»i. Po 
drodze pudło MÖO kobiet. W czasie drogi 
nięmąl nie dawäiiQ jedzępją, Jf aszpbi wzdłuż

SS-piąni 
sfppląij, 

przesłuchał świadków: 
r _ _ ) —- -
Bąęiorą 1 Bitfbęia- &z 
C(5 wyprn” '
kąrżonyc Kilu 2 Ä *4

c* 7 rr— ’ • rr wrr' ttt1*""  . ~~

Ną wstępie przewpąnntzący dr. Tarczew- 
skl odczyfął zarządzenie gauleitera Foer-

■stopniu obciąża oskarżonych Pąul&a, KQ' ległych mu czynników NSDAP, treści ba­
zi owski ego 1 .Brei ta.

Następny świadek Janina Kozłowską, 
młoda 22-letnia kobieta, 'znalazła się w 
Stutthofie w końcu sierpnia 1944 r„ wywie-, 
zioną z obozu pruszkowskiego po powita­
niu Warszawiskim. W transparćięs liczą­
cym około 2.500 osób było wiele małżeństw 
z dziećmi. Zaraz na wstępie rozdzielono ko­
biety od mężczyzn, przy czym 8 — 10-letnie „ ..
dzieci traktowano już jako samodzielnych natychmiast usunąć. Za podstawę prawną ... . ... __ ,
więźniów, Odrywając je od matek; wśród do usunięcia może służyć ewentualnie no- czego Fóerster go uspokoił, że obóz ulęg- 
płaczącyeh i żegnających się rodzin bie- we zarządzenie Rzeszy,-■ dotyczące stref nie ewakuacji, r“z “M*  i::
gali SŚ-mani i SS-manki, bijąc ludzi ki- granicznych; . ' strzelani.'

państwo Pertinas ma na myśli, pisze on: 
„Każdy rząd austriacki pozostawiony sam 
sobie znajdzie, się pod wpływami, najbliż­
szego sąsiada. Wczoraj Austria ulegała 
wpływom Włoch czy Niemiec, a jutro może 
ulec wpływom radzieckim.“ Pertinax nie 
ukrywa, że chęć zapewnienia sobie wpły­
wu w Austrii ze strony państw „bardziej 
odległych“ da się z trudem pogodzić z daw­
niej przyjętymi postanowieniami sojuszni­
ków. Przypomina on, że konferencja mos­
kiewska ministrów spraw zagranicznych w 
październiku 1943 r. ostrzegała naród/Uu- 
striacki, iż los jego zależeć będzię od stop­
nia, w jakim on sam przyjinie udział w 
walce z hitleryzmem, i dodaje, że obecnie

GDAŃSK (PAP). — Pierwszy zeznawał jąjgi i 
świadek Jakub 
do Stutthofu w i ___ . ___
czasie były tam tylko’trzy małe baraki;

------ ----- ŁŁli jx.mxu-.aj,:.

ałp się W 
.. .. . .___ . „.awianó

pod murem i w pozycji ną baczność mu? 
sieli oni tak stać przez cały dzień, a nie­
jednokrotnie i przez noc, bez jedzenia. Na­
stępnego dnia spisywano perąpnalią, gw 
przy tym do hieprźytpmppęęi, Potem ną-

Wartski, który dostał się 
listopadzie 1939 r. W owym rt ł-trl Tr iVniln ł\n i •

Nadchodzące partię więźniów rpzj, 
obóz. Przyjęcie dp obozu odbywało 
Sposób następujący: więźniów uśie

stać przez cały dżięp, a mp: 
i przez noc, beż .,ięd'żenią.

4pisyvrhno perspimiią, jdjąp 
.. - .. /teprźytflmiiośći, Potem na­
stępowała kąpiel: ężęstÓi z kąptełi w^ńm 
szono wiele zwłok, gdyż bito tam również. 
Gdy więzień przebył już wszystkie katuhze, -> ?■ 
oczekiwała go „oficjalna porcja 25 batów“, 1^45 
musiai położyć się ha koźle. zaś .SS-mani 
bili go bykowcami. Następnie rozdzielano 
więźniów po blokach i dawano im numery.

Świadek wspomina o publicznej egzeku­
cji, dokonanej rta jednym z Pniaków. — 
Więzień ten .zawieszody na szubienicy 
urwał się ze sznura, wobee czego zawie? 
szono go po raz Wtóry; gdy dziwinym zrzą­
dzeniem losu i tym razem szuilr pękł, wów­
czas rozwścieczony SS-man zastrzelił ofia­
rę. Pewnego dnia sprowadzono do obozu 
grupę stukilkudziesięeht jeńców rosyjskich, 
których od razu zagazPWahó; wypadki ta­
kie zdarzały się bardzo często.

ppłożyć się ba koźle, za¿..SS-mani 
bykowcami: Następnie rozdzielano

„„„źehją. Któzpm wzdłuż 
drogi rożrŻucąfj kawałki chlępa, jHgąkże 
SS-piąnj 
strzplalj. a chleb wdeptj 

W ząkończehip 4-ąo d 
prżęśłuchał świadków; wazigraw,
Bąnsźęzewśkip^0/ Kucównę, Borowskiego, 
Gąęiorą i Pitróchą- Szczególnie obciążają- 
co wypadły zężpahią. W odniesieniu do ó8r 
kąrżonycji Kozłówskiegp, Breitta, Kóp- 
czydśkiego; Bąęcfeer, Klaf oraz Barkmann. 

Ńą ■wstępie przewodniczący dr. Parczew­
ski odczytał zarządzenie gauleitera Foer- 

Zeznaniami swymi świadek w wybitnym stera. wydane we wrześnin_1939 r. dla pod- 
onńiu obciążą oskarżonych Pątilsą, KO" ległych n

- u

lecicie 
paryskiej 
większość obserwatorów musi przyznać, iż 
masy austriackie'w większości swej prze­
siąknięte są ideologią hitlerowską. Udo­
wodnienie prawdy tego twierdzenia należy 
do autora. Nie można jednak.powstrzymać 
się od uwagi, że w żadnej ‘mierze nie prze 
mawia ono za pośpiesznym traktowaniem 
problemu austriackiego. Podczas gdy dzień 
niki snują swe domysły' i przewidywania 
co do postanowień, które zapadną w pałacu 
Luksemburskim, prace konferencji postę­
pują naprzód. Drzeć południem zastępcy 
zbierają się w celu opracowania spraw, z 
których następnie składają sprawozdanie 
na konferencji ministrów, które odbywają 
się po południu.

ulicach CSdaftslca 
centracyjnego w Stutthofie. Opinia polska 
wzburzona jest tym faktem do najwyższego 
stopnia i uważa to za prowokację ze stro­
ny niemeów- Procent niemców w Gdańsku 
jest obecnie tak nikły, iż nie ma istotnej 
potrzeby kolportowania publicznego prasy

Bąięj. 2 każdej. partii. SS-mani 3) Budynki, w których mieszczą się pol-

do schylających - się więźniów 
„niit w ziemię. .

ią rozprawy Sąd 
ip^erą, Baztgeną,

Ólnie obciążają

■stępującej:
„Wytyezpe liftie postępowania na tere­

nach zachodni o-pruskich, zajętych przez 
niemieckie oddziały:

1) Nie należy zwracać uwagi na prośby,
api petycje wystosowywane przez Polaków, 
Polakom nie należy okazywać żadnej Im 
godności; t

2) Szczególnie nieprzyjemnych Polaków

granicznych; strzelani.'

Nr. 105

DZIENNIKARZ SZWEDZKI 
W POLSCE

WARSZAWA (AZ, tel. od wl. koresp.) - 
Pierwszym pociągiem, jaki przybył ae 
Sztokholmu do Warszawy, przyjechał zna­
ny dziennikarz szwedzki Józef Engfal, 
współpracownik dziennika „Svenska Dag­
bladet“. Redaktor Engfal, znany w Polsce 
przed wojną, byl bowiem korespondentem 
pism szwedzkich w Krakowie, interesuje 
się szczególnie opieką społeczną nąd dziób­
kiem. ..

ZSRR ODDAJE DO DYSPOZYCJI 
RZĄDU POLSKIEGO 5.000 kONI 
WARSZAWA (PAP). — Ambasador Zw. 

Radzieckiego przysłał następujące pismo 
na ręce -ministra spraw zagrań. Rzymow­
skiego: *

„Panie Ministrze! Z polecenia mojego 
rządu mani zaszczyt zakomunikować, iż 
Rząd Radziecki, uwzględniając ostry brak 
siły pociar ,wej w Polsce i czyniąc zadość 
prośbie R'/ ’’n Polskiego, przekazanej przez 
ministra żeglugi i handlu zagranicznego 
Pana Jędrychowskiego ministrowi spraw ■ 
zagranicznych ZSRR Panu Mołotowowi, 
postanowił oddać do dyspozycji Polski dla 
przeprowadzenia siewu wiosennego 5.000 
koni. Rząd Radziecki wydał już zarządze­
nie dla wprowadzenia w życie tego posta­
nowienia.

Korzystam z okazji, by przesiać Panu, 
Panie Ministrze, wyrazy szczerego szacun­
ku. — Podpisano: W. Lebiediew.“

>

4) Nabożeństwa należy w miarę możności 
odprawiać w języku niemieckim. KMuŻy - 
polskich proszę uwiadomić o konsekwen­
cjach, jakie z naszej strony nastąpią w 
wypadku uprawiania przez nich jakiejkol­
wiek wrogiej propagandy.

5) Jest, rzeczą ważną, ażeby polskich przy­
wódców intelektualnych, a więc . przede 
wszyątkiin nauczycieli, kapłanów, akade­
mików, ewentualnie również i kupców sko­
szarować i interno wiić.

.6) Polecą się, o ile tego jeszcze nie uczyn­
niono, zebrać większą ilość zakładników i 
przy jakimkolwiek wystąpieniu Polaków 
przeciwko niemćom, tych zakładników roz­
strzelać,. zaś dla odstraszenia innych — o 
egzekucji podać do publicznej wiadomości.

7) Raz jeszcze przypominam wszystkim 
moim podwładnym, iż w 'stosunku do Po­
laków należy postępować, bezwzględnie. — 
Kto uprawią akcję sabotażową, Usiłując 
uciec, uchyla się od pracy, pTądruje, wzgl^ 
dnie nie zwraca posiadanej broni lub apa­
ratów.radiowych, winien.być rozstrzelany.“

Następnie Sąd przesłuchał świadka Hil­
dę Krebt, gdańszczankę. byłą telefonistką 
na Głównej Poczcie w Gdańsku. Słyszała 
ona rozmowę telefoniczną, prowadzoną 
przez Foersterą z Goebbelsem. Foerster za­
pytał Goebbelsa, co ma robić ze Stuttho- 
fęm ze względu na to, że Gdańsk znajduje 
się na linii nieprzyjacielskiego obstrzału? 
Goebbels odpowiedział: „Handeln Sie“ 
(Niech pan sam decyduje), a potem wyra­
ził jeszcze zahiepokojenie, czy aby jeńc-y 

,nie będą się zbytnio awanturować, co do 

zaś niespokojni będą roz-. .

Jak Warsiawu obchotlxíJa 
dzień 3-dO Maja 113 lat tentu?

Dziś upływa lat 40 iak Sejm Czteroletni wsparcia nieszczęśliwych, tudzież zasilenia 
ogłosił konstytucją zrzucającą i—"— .„„vonn fnk-zn
Rossyjskie, nadaiącą swobody Ludów’- 
stalaiacą rząd stały“. — pisał w dniu 3-im 
Maja roku 1831-go, pamiętnego roku Pow­
stania „Kurjer Warszawski“. ,

„Dziś w chwili Wolności, miała byc.swiet 
na narodowa uroczystość; stosownie, do 
przyczyn przez Rząd Naro: wczoraj ogło­
szonych, -mieszkańcy Polski w domach 
swoich tą drogą pamiątkę Obchodzą..Jle 
nam wiadomo, kilkadziesiąt Gospodyń m- 
deslać maią obiady do Lazaretów i Insty­
tutów Dobroczynnych: prawie wszyscy 
Mieszkańcy maiący oświecać okną. pienią­
dze przeznaczone na świece odeszła do 
składek także na lazarety; W groilie rodzi­
ny i przyjaciół maią być skromne uczty .

Warszawa przeżywała rocznicę wieko 
pomnego dzieła Sejmu Czteroletniego 
w sposób specyficzny, stosowny do

jarzmo Szpitali wojskowych, przeznaczono także 
wsparcia dla włościan, którzy niedawno 
unikając napaści srogiego uajezdńika, u- 
nosili dziatki i dobytek za Wisłę.

Było kilkanaście biesiad obywatelskich; 
nicwytwornyeh ale ożywionych wspomnie­
niami przeszłych dzieł chwalebnych na­
szych przodków, oraz życzeniami przyszłej 
pomyślności ojczyzny. Na posiedzeniu To­
warzystwa Przyjaciół Nauk Szanowny pre 
zes Niemcewicz zaczął mówić właśnie W 
tej chwili w której lat temu 40 wniosipno 
na Sejmie projekt nowej Konstytucji. Ka­
zimierz Brodziński rozczulił obecnych mó­
wiąc o narodowości, wyliczał mnogie krzyw 
dy wyrządzone Polakom przez ich ciemięż­
ców; tę religijno - narodową rozprawę 
wszyscy słuchacze okryli rzęsistemi oklas 
kami, wznieciła ona zapał i pomnożyła 
wielbicieli-jej czcigodnego Autora. Profes 
sor Romuald Bubę czytał uczona rozpraw. .opuuvw , • sur. noiiiuciiu jj.u>w uayiai uttiuuą i.vrz>pi<i

chwili, którą przezywał cały naród. Na y Konstytucji, Dziekan Osiński odczy- 
frontaeh powstańczych wrzały. zacięte ,aj poezją ŃiCiiioewicsa o Nadziei,. przery 
walki, ówczesne pisma wypełnione by- ;vani? była oklaskami, kończą ią następu
łv urzędowymi i nieurzędowymi wia 
domośeiami z placu boju, cały naród 
zył tylko jedną myślą o Zwycięstwie.

„Mieszkańcy stolicy Polski'— pisał na 
stępnego dnia sędziwy „Kurier Warszaw­
ski“ — wczoraj obchodząc rocznicę rewolucji 
Trzeciego Maia, znacznie przyczynili się do

ąee wyrazy:
Luba nadzieio! tyś szczęścia połowa
Chciej choć tym razem dotrzymać nam słowu 

W Teatrze Narodowym wczoraj przed 
>tawionb całą operę Niema, z Portici. Pu­
bliczność napełniła wszystkie miejsca. Z

Kaliski „korespondent“ donosił:
.Najpiękniejszą ozdobą tego obchodu by

zapałem przyjmowąńo sceny w których
Lud postanawia dobijać się wolności. No- „„nH.n»it;Kt)iejszą oznnną tego oucjaonu u.v 
wa dekoracja przedstawiająca okropny wy u przypominająca rzymskie satur-
bueh Wezuw.iuszą jest pięknem dziełem razem obiadowało 300 osób. Jeden z
Artysty Sacheteyo. JPanny Parczewska i kmiotków podniósłszy kieliMi zawołał 
,1 ofkóitr zaszczycone przywołaniem . „niech żyje rząd naródowy„który nam. wol- -

ność-ma przywrócić" a drugi napełniwszy 
kielich rzekiniech żyje wolność rozumna.“

W tym to okresie czasu ujrzała świąt 
ło. dziéttne tak.popularną dzisiaj i nig­
dy chyba niezapomniana „Warsza- 

' wianka“. , ' •
„Wczoraj w Teatrze Naro: z powszech­

nym zadowoleniem .'obecna Publiózność' 
słuchała Poezji „Warszawianka“ napisajlej 
po frąncuzku w Paryżu przez przyjaciela 
Polaków Dolawinia. a przełożonej na język 
polski przez Sienkiewicza. Żądano powtó­
rzenia strof*  następujących:

Wołków zaszczycone przywołaniem“.
Oczywista obok opisu uroczystości 

Trzecio Majowych dużo miejsca, poświę 
cała ówczesna prasa wiadomościom z 
frontu, donosząc m. in. o potyczce „Zwie 
dzioiiej dnia 25 b. m. pod Kuflewem“.

5-g‘o maja gazeta zamieszcza uzupełnia­
jące wiadomości z obchodu Trzecio Majo­
wego: „Onegdaj w pamiętną rocznicę 3-go 
Maia Uczniowie Warszawskiego Liceum 
mieli rekreacją i bawili się na Cr.ysiewi w 
obec zacnych nauczycieli przyczepi nucili 
stosowne nowe piosenki“.

1 Następne numery „Kurjerą“ przyno­
szą coraz to nowe wieści o obchodach 
Trzecio -Majowych urządzanych w róż­
nych punktach kraju.

Oto co pisze krakowski „korespon­
dent“ „Kuriera“:

„Mnóstwo osób wczoraj na tutejszych 
Bielanach obchodziło dzień 3 Maja. Na mo­
gile Kościuszki był faierwerk. wszyscy tu 
.>bc.- ■' Obywatele składali iak iedną rodzi­
na. W wiiją dnia tego panowała okropna 
burzą-, piorun uderzył w Klasztor na Tyńcu 
gdzie są Jezuici; cały Klasztor spłonął. 
Mówią dobrzy ludzie, że BÓG zesłał spra­
wiedliwą karę na nieżyczliwych sprawie 
Polski.“

Leć nasz Orle w górnym pędzie 
Sławie, Póisce, światu służ!
Kto przeżyje -*<  wolnym będzie,
Kto, umiera —• wolnym już! -

Słowa te zrodzone w momencie Czynu 
znalazły swoją przedziwną aktualność 
po 115-u latach prawie, umieszczone 
nieznaną a .kochającą ręką na bezimien 
nych mogiłach bohaterów Walki o 
„wolność; równość i braterstwo“ pa- 
dlych od kńl niemieckich zbrodniarzy 
w ciągu ostatnich sześciu lat walki, 
cierpienia i nadziei.

(b. s.i
' I
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Nie ma miejsca dla niemców w Polsce!
Ulica Wojciecha Korfantego w Kładzku 

wznosi się do wiaduktu kolejowego zdecy­
dowanie w górę, by .później już opadać aż 
do sąmej stacji. Idąc od miasta w kierunku 
stacji, trzeba się zatem dosyć napocić, by 
odbyć tę przykrą, pierwszą część drogi. Na 
tym, właśnie odcinku spotkałem ich. Wy­
jeżdżających z Polski niemców. .Była to 
nader oryginalna kawalkada: wozy i wóz­
ki pełne tobołów i waliz. Bagaż tak olbrzy­
mi, iż wydawało się z daleka, że to jakieś 
niesamowite pagórki ruchome pchają się 
tą ulicą Korfantego. 
. Z bliska jednak zobaczyłeś i samych lu­
dzi. Kobiety, mężczyźni i dzieci; jedni pcha 
li wózki obwieszone przeróżnymi torbami 
i torebkami, inni ogromne kosze i koszyki 
oraz drewniane skrzynie na specjalnie do; 
I‘obionych kółkach, a jeszcze inni jechali 
na, dużych, załadowanych kopiasto kufra­
mi i worami dworskich furach. Ubrani 
dostatnio, w ciepłe rzeczy. Wszyscy wyglą 
dający porządnie i dobrze odżywieni. Miny 
ich i twarze świadczyły wyraźnie o tym 
stanie psychicznym, który nawet mniej 
bystry psycholog - obserwator musiałby 0- 
kreśłić w następujący sposób: samopoczu­
cie dobre i optymistyczny nastrój ducha. 
Tę z kilkuset osób złożoną kawalkadę prowa 
dzilo dla utrzymania porządku dwóch mi­
licja: tów polskich.

Przystanąłem. Tak, to się można zadu­
mać. Ano, tak.

„Barbarzyńscy Polacy“, „wysiedlają“ 
niemców i to rzeczywiście „gnają ich i po­
ganiają palkami“, jak oni nas poganiali, 
kopiąc i strzelając do słabych. Och, pi Po­
lacy. I wreszcie — dlaczego ieh „wysiedla­
ją“! dlaczego nie pozwalają z sobą niczego 
zabrać? Oj, ci Polacy. „Niczego nie pozwa­
lają zabrać“ Teraz to właśnie widzę, to 
„niczego“.

Istotnie można się zadumać.
Kawalkada opuszczających Polskę niem- 

. ców posuwała się ulicą Wojciecha, Korfan 
tego w górę, a w dół ulicy chodnikiem zjeż­
dżała na trójkołówkach i rowerach dziecię 
cych grupka polskich chłopaków.

— Leszku, hulaj wolniej,.bo przędę mną
bledziuch fiknął capa.

Jakąż wściekłością muszą pałać ci wy­
jeżdżający niemcy do tych chłopaków. 
Wściekłość ta nie ma na razie form, w któ­
rych by się mogła ujawnić. Chociaż właś­
ciwie znalazłem przecież jedno miejsce, w

Reportaż z akcji wysiedlania niemców
ją wszystką żywność, a zwłaszcza pieczywo 
pszennę i tłuszcze, ale — niech już jadą.

Mają w dużych przepaścistych, skórza­
nych torbach tabliczki czekolady i cukier­
ki. „Och, nein, ohne Schokolad sogar Bom- 
bons möchte ich nicht’reisen“ — oświad­
czyła przygotowująca się do wyjazdu pew­
na dama niemieeka.

Ha, no nie denerwuj się tym moja córuś, 
tatuś ci też kupi czekoladę kiedyś później. ____,___ __ _____  ___
Niemcy nie są wyrzucani, lecz właśnie do ,ip chyba na kilka miesięcy, 
wyjazdu się przygotowują, to znaczy, mają 
czas się przygotować. O terminie wyjazdu 
jako też o warunkach związanych z podró­
żą, objaśniają ich na kilka dni przedtem 
rozplakatowane afisze..

wodami tymi jadą w towarzystwie kilku 
milicjantów, zabezpieczających ieh przed 
jakimś nanadem-rabunkowym do głównej 
placówki zborc^ej, wiec na Śląsku Dolnym 
albo do Wrocławia, albo do Kładzka lub 
do Międzylesia. Na głównych placówkach 
zborczych przechodzą urzędową, rejestracje 
tu się ich rozdziela wedle ich żyrżenia na 
grupy, które eh ca razem jechać w.jednym 
wagonie, daje sie im numerki - miejsców­
ki. Tu też przechodzą bardzo pobieżna re­
wizje celną bagażu. — bowiem nie wolno 
wywozić obcych walut i kosztowności, na 
handel. Wolno im oczywiście zabierać ze 
sobą biżuterie i kosztowności. własne, ro­
dzinne. lecz, wybaczcie: trzydzieści złotych

— to już przesadna „rzecz własna“.
Placówki zborcze pracują szybko i spraw 

nie. W Kładzku na przykład codziennie 
przewija sie przez stale sprzątane i odświe 
żane sale w dużym murowanym gmachu 
dawniejszej Tzby Skarbowej ponad tysiąc 
pięćset osób. Zanim tak wielką masę ludz 
ką, obejmie sie wszystkimi czynnościami ,u- 
rzędowymi., upływa z zasady kilka, godzin, 
w czasie których niemieccy repatrian.ei mo 
gą wysłuchać odprawianego specjalnie dla 
nich nabożeństwa, przy cĄ’m niemiecki 
ksiądz lub pastor udziela im błogosławień 
stwa na nową drogę życia. Mogą też zgło­
sić sie Po poradę lekarska, której udziela 
niemiecki lekarz, mający do pomocy kilka 
osób personelu sanitarnego polskiego. Cho 
rych poważniej nie wysyła się w podróż. 
Kto nie ma nic do roboty, spaceruje po ob­
szernym zadrzewionymi podwórzu, czekając 
na załatwienie formalności z innymi re­
patriantami. Wszyscy niemcy otrzymują,

Afisze instruują, że nie wolno wyjeżdżać 
bez pościeli, garnków i różnych utensyliów 
gospodarskich, gdyż? później w strefie an­
gielskiej tych rzeczy nie sposób kupić. Wol 
no. a nawet trzeba zabrać żywności na czte 
ry dni. Ale w sumie cały bagaż nie, może 
przekraczać własnych możliwości dźwiga­
nia i transportowania go własnymi środka 
mi. Tymczasem niemcy zabierają chyba 
połowę swych rzeczy z mieszkań, a jedze-

'Na "oznaczoną godzinę przychodzą sami, uzinne. lecz. wyl(a^m;
mkt ich nie przyprowadza,, nikt przy wy- znalezionych u pewnej starowiny
chodzeniu z domu nad nimi nie stoi, przy- - . ..
chodzą na punkt zborny, gdzie — g'dy to 
jest na wsi — ładują się na podwody. Pod-

Przedstawiciel Łużyc przybył do Warszawy
(przed

„Stacja .Morska“) inż. Chrzan- od-
WARSZAWA (SAP). - W dniu 30. IV. 

b. r. przybył do Warszawy stały przedsta­
wiciel dyplomatyczny Serbo-Łuźyckiej Ra­
dy Narodowej w Budziszynie, Paweł Cyż, 
brat znanego publicysty i działacza naro­
dowego serbo-łużyckiego J. Cyża.

Dyplomata łużycki urodził się 5-go maja 
1911 r. w Żuricy pod Budziszynem. Uni­
wersytet ukończył w Królewcu, gdzie ze­
tknął się ze-studentami-Polakami i nawią­
zał z nimi bliższą łączność. Po ukończeniu 
studiów pracował nawet w Związku Pola­
ków w Olsztynie.

W czasie wojny był więźniem obozu w 
Oranienburgu —- skazany przez niemców 
na śmierć w dniu 20 kwietnia 1945 r„ jed­
nak został uratowany przez wojska i.. 
dzieckie. ■ ___ --__ ______ ■ -

Obecnie Paweł Cyż pragnie poświęcić co wywołałoby milionowe straty, 
wszystkie swe siły idei zbliżenia polsko- 
łużyckiego i zaznajomienia narodu polskie­
go z losem swego kraju, walczącego od ty­
siąca lat o prawo do wolności.

skieg’0 Laboratorium Rybackiego
wojną:
nalazł w Hamburgu znaczną część przy­
rządów laboratoryjnych i c®ęśó cennej bi­
blioteki specjalnej tej instytucji. Są to 
podstawowe materiały do badań nad hydro 
logią i biologią Bałtyku. Porozumiano się 
z władzami angielskimi i w najbliższym 
ezasie rozpoeznie się przejmowanie ocalo­
nego majątku stacji.
POŻAR W STOCZNI GDAŃSKIEJ rzecz jasna, w odpowiedniej.porze dnia go- 

GTTYNIA (AZ, telef. od wl. koresp.).— 
W stoczni w Gdańsku wybuchł wielki po­
żar. Dzięki pomocy pracowników stoczni i 
natychmiastowemu przybyciu straży po­

ra- żarnej pożar nie przerzucił się na centralną

rącą zupę czy kawę z chlebem. posmaro­
wanym smalcem. Chleba tego z zasady nie< 
jedzą, mając własny biały.

Nareszcie — ustawieni według odpowied 
nich numerów wagonów, ruszają do panią 

7 __ _ gów. Placówki zboycze rozporządzają wo-
MSSSSi ~ .ÓAajni reran oh-

DZIECI POLSKIE W SZWAJCARII
GENEWA (PAP). — Do Genewy przy­

było z -Francji 400 polskich dzieci robot­
niczych na 3-mieśięczny pobyt wypoczyn-

BIBLIOTEKA STACJI MORSKICH
. ..... ________ _____ „____ .. WARSZAWA (AZ, tel. od wl. koresp.) — szwajcarskich. Oczekiwany jest drugi tran-
którym natrafiłem ¡na ślad ich nastrojów. \Z Hamburga donoszą, że wysłannik Mor- sport dzieci polskich z kraju. e
W tym z natury rzeczy nieprzyzwoitym 
miejscu ściany i drzwi były zapisane tylo­
ma wstrętnymi epitetami pod adresem Pol 
ski i Polaków, że trudno je było wszystkie 
czytać. Pisali to ci, którzy wyjeżdżali., A 
zatem z takim wyjeżdżają bagażem myślo­
wym. Oto, co piszą: „Es lebe National - so- 
zialimus“, „Deutschland wird , sich bit­
ter rächen“, „Pollacken, in drei Monaten 
sind wir wieder zurück und dann geht, es

. los“, „Pass mal auf, Polen, der Krieg ist
noch nicht zu Ende“.

, Ba, naturalnie pisały to jednostki, ale 
czyż nie odzwierciedlają one mentalności 
i nastrojów wszystkich niemców! Przyto­
czone tu hasła należą do .przyzwoitszych, 
ale tak te, jak i te, których tu nie przy­
taczam, są kloączne. , .

Oto, z czym wyjeżdżają. A pewien starszy 
zrównoważony niemiec wyraził się. przed 
kolejarzem polskim, że za kilka miesięcy 
wszyscy ci, którzy obecnie Polskę opusz­
czają, powrócą do swych starych, siedząb 
razem ż „trzymilionową armią, angielską.“.

Taki jestciężar ich myśli i taki ciężar 
ich zbrodniczych serc, które.w skurczu nie­
nawiści łakną nowej krwi i nowej wojny. 
Nie zabieramy im ich zbójniczych bogactw. 
Tylko, niechże już jadą. . • .

Niech jadą. Mają w torbach białe bułki _ 
i biały ch’leb, mają wędliny, kiełbasy,1 bocz-

WARSZAWA (AZ, tel. od wł. koresp.) — która, jak wiadomo, znajdowała się stale 
Dnia 30 kwietnia wrócił do Krakowa Ołtarz we Lwowie. Komitet zwrócił się do Mini- 
Mariackf, dzieło Wita Stwosza, w trans­
porcie 26 wagonów, wyrewindykowanych 
z Niemiec. -

Prócz wyremontowanego ołtarza trans­
port zawierał zbiory muzeum areheologicz- 
iiego z Warszawy, część bibliotek i labo­
ratorium Uniwersytetu Krakowskiego oraz 
archiwum malborskie. Przywieziono rów­
nież zrabowany z Muzeum Czartoryskich 
< brąz Leonarda da Vinci „Dama z łasicz­
ką“, ornat Piotra Kmity, kodeks Baltazara. 
Pociąg był pod opieką eskorty amerykań­
skie jt Ze strony polskiej towarzyszył mu 
delegat rządu prof. Karol Estreicher. — 
Wjazd'pociągu do Krakowa odbył się bar­
dzo uroczyście w obecności prezydenta mia­
sta oraz władz i przedstawicieli kultury 
i sztuki. ■

PANORAMA RACŁAWICKA
_____________ ., WARSZAWA (AZ, tel. od wl. koresp.) — 

kL "garnki,"’r sibiki pełne sklarowanego Komitet Kościuszkowski w Krakowie za-

sterstwa Kultury i Sztuki z prośbą-o spo­
wodowanie szybkiego przekazania Pano­
ramy do Krakowa.

KATASTROFA SZYBOWCA
INOWROCŁAW. - Na lotnisku aero­

klubu kujawskiego w Inowrocławiu szy­
bowiec typu „Grunau“ wpadł na slup tele­
graficzny, ulegając rozbiciu. Pilot zdołął 
śię uratować.

Aeroklub Kujawski poniósł znaczne stra­
ty z powodu wichury, obecna katastrofa 
szybowca straty te jeszcze powiększyła,

KATASTROFA PIŁKARZY
WARSZAWA (AZ. tel. od wł. koresp.) - 

W dniu wczorajszym koło Borówna pod 
Bydgoszczą . uległ katastrofie samochód 
wiozący reprezentację piłkarzy z Bydgosz­
czy. Zawodnicy wracali z meczu między­
miastowego Bydgoszcz----Grudziądz, któ­
ry się odbył w niedzielę. 4 osoby odniosły 

„ ___ _ „___ I____  - ciężkie rany. Do szpitala przewiezieni zo-
masła, powodują olbrzymią zwyżkę cen w mierz-a w tym roku kościuszkowskim wy- stali: Wahrat, Sybila, Izela, Grenda, Bur- 
terenie, objętym ieh repatriacją, wykupu- stawić w Krakowie Panoramę Racławicką, ehardt i Dąbrowski,

słngiwańymi Przez specjalne kolumny nie­
mieckie. nomingające w przewożeniu ol­
brzymich bagażów do dworca. Starszych i 
słabszych niemców wsadza sie na furman­
ki, Bardzo pomocny w tych różnych spra­
wach. związanych z formalnościami urzę­
dowymi i porządkowymi jest powołany 
specjalnie do życia Komitet niemiecki, któ 
rego członkowie, noszący żółte opaski na 
ramionach, stanowią ogniwo pośrednio mię 
dży wyjeżdżającymi. a-władzami polskimi.

Ale oto kawalkada już ruszyła na dwo­
rzec i miiajac mnie właśnie na ulicy Woj­
ciecha Korfantego, wzbudziła pewne re­
fleksje, przerwane dopiero rozgwarem 
zjeżdżających w dół ulicy ku miastu no­
wych najmłodszych obywateli kładzkich.

— Leszku, hulaj wolniej, bo przede mną 
bledzineh fiknął Capa.

A wiecie — może bledzineh dlatego fik; 
nął capa, że hył głodny i słaby. Ale dzieci 
..uciemiężonych niemców“. „biednych“ przez 
całe wieki „bauerów 1 burgerów“, jadące 
dziś do Niemiec — nie są głodne.

Ojcowie tych sytych dzieci (niemieckich 
zakrwawili te ziemię, ojcowie naszych ble- 
dziuchów i Leszków tę ziemię obmyją z 
krwi i zagospodarują. Bo my żyjemy z mi­
łości. i pracy własnej, a oni z nienawiści 
i uciemiężenia bliźnich.

Bo oni są „narodem panów“.
Wagony są zaopatrzone w piecyki żelaz­

ne, a po bokach ustawiono ławy. Do każ­
dego wagonu wchodzi po trzydzieści osób 
wraz z bagażem. Wagony są czysto wyprzą 
tane. Nas — przepędzali w brudzie i mro- , 
zie po całej Europie tak. że staruszkowie 
i_dziatki marzły nam na rękach.

A niechże już jadą. „Es lebe Nationalso- 
źialismus!“.

Niech ich Bóg prowadzi. (ZAP).
Zbyszko Bednarz.

Wladyslaw Krzemiński

StasxeBí Pierzchała
Kłopoty dyrekcji wzrastały niepomiernie 

gdy obchód rocznicy Trzeciego Maja przy­
padał w niedzielę, gdyż poza problemem 
samej uroczystości, pozostawał,jeszcze dru­
gi — daleko poważniejszy — jak w ogóle 
ściągnąć młodzież do szkoły. Z pętakami,z 
niższego gimnazjum , jeszęze dawano sobie 
jakoś radę, ale dla studentów wyższych klas 
— szczególnie dla siódmej B — niedziela 

zbyła dniem absolutnego, wypoczynku — 
prócz trzech, czterech, śpiewających na 
chórze, nie zjawiali się też prawie nigdy, ku 
utrapieniu katechety, na niedzielnych eg- 
zortaeh. Dyrekcja zatem imała się metod 
gwałtownych. W. czwartek przedmąjowy 
na pierwszej godzinie zjawiała się niespo­
dzianie komenda: W sobotę,,w związku z 
przypadającym uroczystym obchodem rocz 
nicy konstytucji 3 Maja i pochodem przez 
miasto, odbędzie się musztra na dziedzińcu 
szkolnym. Po ostatniej godzinie uczniowie 
zgromadza się na dziedzińcu“.

Znane już były w gimnazjum te wielogo­
dzinne musztry,i wiedziano, że to szykana, 
przeradzająca się w system — to też pierw­
szy z brzegu zerwał się Słobieeki. właśnie 
rzeczonęj siódmej B i zapytał prosto i sta- 
nowcz®:

— Panie profesorze, a obiad?
Ostatdie dwa słowa wywołały . — zamie­

rzony przez Słobieckiego efekt. Profęspr 
Telkel, nauczyciel niemieckiego — wpadł 
w sżal: Jesteś Słobieeki owca, parszywa i 
nygus — stoimy w przededniu poważnej 
uroczystości ogłoszenia konstytucji, która 
podobnym wyrzutkom jak ty dała wolność 
— a ty w nagrodę, zamiast cieszyć się, że 
pan dyrektor zewala Ci w ogóle wziąć 
udział w pochodzie — ty w nagrodę —

M tej chwili za oknami siódmej B — 
które wychodziły na dziedziniec, rozległ 
się. majestatyczny pasaż puzonu.

— Co to jest? zapytół profesor — przery­
wając na chwilę kazanie.

Słobieeki krasy z zadowolenia odpo­
wiedział spokojnie: Puzon, panie profeso­
rze. I.

— Co za'puzon, Słobieeki?
— Instrument metalowy, panie profeso­

rze — nasza orkiestra ma dzisiaj próby 
marsza!

Jakby dla poparcia oświadczenia Sio 
bieckiego^— za oknami gruchnęła z trąb 
piosenk?-, Barto^zn. Bartoszu oj. nie trać- 
wa nadziei“ grano ją ^równie potężnie 
jak i fałszywie.

Profesor zbladł. „Zamknij okno. Rosen- ki — ale oni beze mnie nie dadzą sobie ra- 
berg! rzeki cicho. dy Orkiestra chodzi pod sztandarem. Mu-

— Co proszę? ... . . si być równo! Żeby marsz wypadl.
—> Okno zamknii! Nie bedziemv mogli — Możecie sobie zrobić to.popołudniu.

- Popołudniu dyrekcja zamyka instru­
menty... zresztą jest przecież musztrą — 
bronił Słobieeki!-
— Pierzchała! pójdziesz, ale ale najpierw bę­
dziesz nytany. kto ehce nieść sztandar, mu­
si na to zasłużyć! Opinia prof. Telkela była. 
absoiH<-vr> nieuzasadniona, ponieważ wszys - 
cy wiedzieli, że Pierzchała należy do elity 
repelentów, a, sztandar niósł dlatego, że 
był on okrutnie ciężki i nikt w całej szko­
le. nie notrafił lak zręcznie kierować drzew 
cem przy wyjściu z bramy — jak on — i 
z takim wdziękiem rzucić znowu sztandar 
na yamię.

Pierzchała był silny. W tej chwili Stasz- 
kowhbyła zresztą obojętna opinia profeso­
ra, i najzupełniej obojętna mu była .szkoła. 
Pierzchała żył jedynie dla sztandaru i po­
chodów Niektórzy mówili nawet, że umyśl 
nie repetował, żeby jak najdłużej — dzier­
żyć zaszczytne funkcje. — Odrzekł więc po 
prostu: nie jestem przygotowany! I ku zdu 
mieniu profesora i powszechnemu zadowo 
1'ęniu klasy wyszedł na środek — ukłonił 

' ; — rzeki skromnie: Przepraszam, i z

Okno zamknij! Nie będziemy mogli 
absolutnie pracować. — To niesłychane, 
żeby w czasie lekcji urządzano podobne 
awantury!

Próba, panie profesorze. Na Trzeciego 
Maja — odrzekł spokojnie Rosenberg — 
gra ja „Bartosza!“ 
z — Nie, pytałem Cię o to — siadaj!.Rpsen 
berg usiadł.

— Co to mieliśmy na dzisiaj, Stobiecki?
Zanim Stobiecki powoli .się, podniósł z za- 

ciasnej ławki i próbowaf odpowiedzieć — 
zapukano do drzwi.

I r-m- się otwarły — wszedł jeden ze stu- ■ 
dentów, członków orkiestry z ezinelem w 
ręce

— Przepraszam rzeki. Panie profesorze, 
pan Greh prosi, żeby Pierzchała wyszedł 
u:> dziedziniec.

— Pierzchała? Po co? teraz jest godzina! ■
Pierzchała, którego nazwisko padło tak 

ę.ieóęzekiwanie zerwał sie, z ostatniej ław­
ki. Był to chłopiec wysoki, silny\i ponury. 
Uczy1 sie kiepsko — lecz spełniał w gimna­
zjum rolę dość ważną, która zapewniała ___„ ,1<t
mii szAcunofc sztubaków - Pierzchała niósł się _ rzPkł skromnie: Przepraszam, i z 
sztandar! , . . • niezwykłą godnością wyszedł — trzepnąw-

Jestem zmuszony pomóe mu — panie szy lekko naleami w ezinel oczekującego 
profesorze /— odezwał się z drżeniem w przy dr— ‘ ’
srlosie Pierzchała. — Bardzo lubię niemiec- (

-Tv-ïnnh kolegi.
(Dalszy ciąg na stronie ï-ej]
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Uroczysty obchód święta 1-go Maja
Bezchmurny błękit. Czerwone i biało-czer 

"wone flagi. Młoda jasna zieleń drzew. Kwia 
ty. Wiosna w pełni rozkwitu. Drugi w Nie 
podległej Polsce 1-szy Maj, święto zwy­
cięskiego proletariatu, święto ludu pracy, 
dzień międzynarodowego przeglądu sił Po 
koju i Demokracji. W kierunku ku Jasnej 
Górze po prawej stronie placu Stalina try 
buUa pięknie i gustownie przyozdobiona 
godłem państwowym biało - czerwonymi 
chorągwiami i herbem miasta. Tu władze 
miejscowe przyjmować będą defiladę. A 
naprzeciw trybuny, po drugiej stronie pla­
cu pomnik bohaterskiego żołnierza Armii 
Radzieckiej. Stojąc na czołgu, podniesioną 
radośnie dłonią głosi on ostateczne wyzwo 
lenie spod jarzma germańskiego faszyzmu. 
Godz. 9.30. Plac zalany potokami słónecz- 
nych promieni — jeszcze pusty. Otaczają 
go kordony porządkowe Straży Pożarnej 
w błyszczących na słońcu srebrnych i zło­
cistych hełmach.

Przygotowania do pochodu
W odświętnej ciszy, bo ruch kołowy na 

ulicy wstrzymano, widać karne szeregi woj 
ska, młodzieży szkolnej, związków zawodo­
wych, to znów harcerzy, robotników, jak 
zdażają na miejsca zbiórki, oznaczone ściś­
le dla każdej poszczególnej grupy uczest­
ników obchodu. Porządek wzorowy. Żad­
nego zamieszania. Wszystko jak w zegarku. 
Miasto przycicha . jeszcze bardziej, jakby 
w uroczystym oczekiwaniu tego, co nastą­
pi niebawem.

Defilada
O godz. 10.30 rusza czoło pochodu. Prze­

maszeruje on Aleją N. M. Panny od «tro­
ny parzystej przez plac Stalina i przedefi­
luje przed trybuną. Na trybunie są obecni: 
prezes Miejskiej Rady Narodowej. Karol 
Zajda, prezydent miasta, dr T. J. Wolański 
wiceprezydenci Kapalski i Federak, za­
stępca komendanta radzieckiej Komendan 
tury Wojskowej, mjr. Kozłow i wielu in­
nych. Po przedefilowaniu przed trybuną 
czoło defilady skieruje się w trzecią Aleję, 
dojdzie do parku i powróci na plac Stali­
na nieparzystą stroną Alei. Oto widać już 
z oddali czoło pochodu. Uroczyście kołyszą 
się w słońcu sunące obok siebie sztandary 
P. P. R„ P. P S„ Str. D., S. L„ świadcząc 
wymownie o jednolitości bloku Demokra-

dokona cudu“. Również i na transparen­
tach defilujących z kolei szkół powszech­
nych podobne hasła: -^Książka to okno na 
świat“, „Zakładajmy biblioteki szkolne, 
„Książka, uczy i wychowuj^“.

. Tymczasem powróciły już na plac Sta­
lina poczty sztandarowe i ustawiły się na­
przeciw trybuny, w przerwie pomiędzy 
dwiema orkiestrami, kolejową i „Często- ______ ____„____ ,_________ .________
chowianki“, które przygrywają na prze- legrafów, Urzędu Skarbowego, Sądownic- 
mian do defilady. W miarę nadciągania twa, Huta szklana „Stradom“, pracownicy 
dalszych ogniw powracającego pochodu 
plac Stalina zapełnia się tłumem, wzrasta 
las sztandarów i transparentów.

A tu maszeruje już W. S. A. H., dzielna, 
dziarska młodzież i P. C. K. z transparen­
tami: „Naród bez książki to twierdza bez 
broni“ i „Życie tworzy książkę, książka two­
rzy życie“. Przemarsz ten oklaskuje wojsko.

Z kolei nadciąga Gimnazjum SS. Zmar­
twychwstanek, II Gimn. Państwowe im. 
R. Traugutta, Gimn. im. H. Sienkiewicza, 
Gimn, dla dorosłych i inne. <

Za uczniami postępują inwalidzi. Wielu 
bez nogi, o kulach, jeden z nich na wózku. 
Oddali ^Ojczyźnie krew, teraz manifestują 
swoją miłość dla Niej. Dalej powstańcy 
śląscy, którzy obchodzą 25-lecie swej walki 
o niepodległość', partyzanci, chłopcy z lasu, 
Społeczna Liga Kobiet. /

Zgromadzone na chodnikach tłumy wi­
dzów oklaskują ich gorąco. A dalej gór­
nicy w malowniczych strojach ze swoim 
starym sztandarem z 1893 r. i wreszcie wie­
lotysięczny wąż włókniarzy. Imponuje ilość 
tych szeregów. Wydaje się, że ten pochód 
włókniarzy nigdy się nie skończy. Chyba 
wszyscy robotnicy i robotnice „Częstocho- 
wianki“, „Warty“, „Stradomia“, słynnego 
ze swoich zwycięskich strajków, wzięli w 
tym pochodzie masowy udział. Krok raźny 
postawa radosna, bije od nich pocżucie 
własnej siły. Na transparentach: „Niech

¡ji. u ,y ,j cłzjii puiOAU-iauilWRd i , _________

ce źródłem kultury“, „T”
PPR i PPS!“. Robotników z „Warty“ pro-
i
wy, długoletni więzień za czasów sanacji.

Po włókniarzach — metalowcy ze starym 
bojowym sztandarem Rakowa, wydobytym 
po okupacji z ukrycia. „Precz z reżimem

______  _ ________ _ gen. Franco“, „Ohcemy trwałego pokoju“ 
cji Polskiej, na trybunie salutują przyj- głoszą ich transparenty! Defiluje ^la­
mujący defiladę podniesieniem prawej ehownia“, rz 11 ' ” ’ ' “ ‘ ’
pięści według tradycji Frontu Ludowego. 
Za pocztami sztandarowymi Stowarzysze­
nie Więźniów Politycznych, dzielnicowe 
sztandary P. P. R. i P. P. S„ ochotnicze 
szeregi rezerwy Milicji Obywatelskićj/żor- 
ganiz.owane dla wzmocnienia kadry pro­
wadzącej nieustępliwą walkę, z .wszelkiego 
rodzaju bandytyzmem. Za nimi; reprezen­
tacja W. P. pod dow. kpt. Kielara.. Od­
dział piechoty i rowerzyści jadący pięknie 
trójkami. Po wojsku hufce Przysposo­
bienia Wojskowego, uczniowie gimn. im. 
Traugutta i sportowcy z klubu „Victoria“ 
w błękitnych koszulach z czerwonymi, kra- 
watami, cykliści i motocykliści. Związek 
Walki Młodych ma ba transparencie: „Nie 
chcemy wojen, cheeiny prący, kultury, ra­
dości życia“. -•

Teraz, harcerze ze swoim starym sztan­
darem, przechowanym w czasie.okupacji.i 
wydobytym z ukrycia, maszerują tak raź­
no, że zyskują oklaski tłumu zgromadzo­
nego poza trybuną. Harcerki maszerują 
szeregami . ‘_
za ramiona. Szóstki te wymijają sie w 
marszu zwinnie, jakby tańczyły. Wywołuje 
to entuzjazm widzów, którzy tłumnie przy­
patrują się defiladzie.

Z kolei maszerują szkoły z Ostatniego 
••Grosza, Na transparentach, jako że. to 
święto książki zarazem, czytamy: „Książka 
skarbnicą kultury“, „Książka wśród ludu

toczy się na kolaeih samochodowych wspa­
niały parowóz z wagonem osobowym, wy­
pełnionym pasażerami. To kolejarze, Otrzy­
mują w nagrodą rzęsiste oklaski, ale nie za 
parowóz, lecz za swoją ciężką i ofiarną pra­
cę, której ten parowóz jest oto symbolem.

Za kolejarzami Związek Zaw. Pracowni; 
ków Samorządowych, artyści.! pracownicy 
Teatrów Miejskich, Elektrowni, Poczt i Te-

rai
:zr

budowlani i t d.
Teraz z kolei defilują związki zawodowe, 

spółdzielnie ze swoimi tęczowymi sztanda­
rami, stowarzyszenia kupców i rzemieśl­
ników.

Wreszcie pojawiają się pomysłowo ude­
korowane samochody, zamykające defiladę. 
A więc pierwszy wóz „Elektrowni Miej­
skiej“, na którym ustawiono sporych roz­
miarów chatę wiejską, doskonale zelektry­
fikowaną, a przy niej dynamomaszynę, za­
opatrującą to gospodarstwo w prąd elek­
tryczny. To propaganda elektryfikacji wsi 
polskiej. Pomysłowa jest; też reklama włó­
kiennicza. Na platformie samochodu zdo­
łano pomieścić nawet żywe owce i pastu­
cha na sztucznej łące. Pozostałe wozy, pięk­
nie zielenią udekorowane, przeważnie de­
monstrują w sposób graficzny wzrost pro­
dukcji od czasu wypędzenia niemców po 
dzień dzisiejszy. Defilują kolejno wozy 
„Elektrodyn“, „Zapalczarnia“, „Stradom“, 
„Metal“, „Warta“ (warsztat tkacki), „Bla­
chownia“, „Gnaszyn“ i „Kon-Kon“ (wózki 
dziecięce).

Pojawiają się oddziały Straży Pożarnej. 
Defilada dobiega końca. Trwała 2 godziny 
i 15 minut Przed trybuną, jak obliczono, 
przedefilowało około 50.000 ludzi. Jeżeli 
dodać do tego jeszcze tłumy zgromadzone 
na obu chodnikach wzdłuż całej trasy po­
chodu, to doprawdy stwierdzić można, że

żyje przyjaźń ¿Isko-raEkar tegoroczny obchód święta 1-go Maja wy-
■ — - - • padł imponująco,> zarowno pod względerii

’¿wliczebności biorących w nim udział, jak 
wadzi' obt UljańsH starv bojWnik’ S?ra- 1 względem dyscypliny i wspaniałej 

cych. Nie było przy tym żadnego zamie­
szania, żadnych pożałowania godnych incy­
dentów. Należy to przypisać zarówno po­
wadze uczestników defilady, jak i przewi­
dującej wsąystko sprawności organizato­
rów« obchodu. Majestatyczny pochód 1-ma- 
jowy był istotnie imponującym przeglądem 

. częstochowskich sił Pokoju i Demokracji

emOwienia
bryk. Dlatego konieczne jest utrzymanie 
jednolitego Frontu Ludowego. Ta jedno­
litość będzie zarazem podstawą dla umoc­
nienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Nie 
dać się rozbić, nie ulegać podszeptom re­
akcji PSL. „Kto nie stoi razem z nami — 

mówi ob.,Obrączka, 
eiom po przemówieniach? Nie zrozumieją, Polska nie chce i nie powinna zejść do roli 
a dla dziecka bezczynne stanie wśród tłu- kolonii anglosaskiej. Wybory zrobi u nas 
mu to tylko przykrość.

Rozpoczynają się przemówienia. ,
Po zagajeniu tej drugiej części obchodu 

przez prez. miasta dr. Wolańskiego, pierw­
szy zabiera głos delegat prezydium CKW 
PPS ob. Ryszard Obrączka. Wzywa on do 
zjednoczenia całego świata pracy dla spra­
wy utrwalenia pokoju i zbudowania lep- 

__ _  _____ _ szego jutra,świata. Przypomina, jak to za 
i po 6 w każdym, trzymając się czasów sanacji powiewały na tymże placu 

« i. ——c^erwone sztandary, które odbierała poli­
cja, a walczących o sprawiedliwość spo­
łeczną wtrącała do więzienia. Dziś władza 
jest w rękach ludu. Dzisiejsze święto jest 
manifestacją woli ludu dtrzyma.nia tej wła­
dzy. Ale kapitaliści i obszarnicy nie śpią. 
Reakcja organizuje się do nowej rozgryw­
ki, chce powrócić do utraconych ziem i fa-

bojowym sztandarem Rakowa, wydobytym 

gen. Franco“, „Ohcemy trwałego pokoju1

padł imponująco, ■ zarówno pod względem

„Zakłady Mechaniczne“ i inne. 
Teraz niewielka przerwa i przed trybunę

Pr

Po zakończeniu defilady poczty sztanda­
rowe a za nimi ludzie wypełniający szczel­
nie cały plac Stalina, przybliżyli się do 
trybuny. Są tutaj wszyscy. Brakuje tylko 
szkół powszechnych, które zupełnie słusz­
nie poprowadzono od parku na ulicę Jasno- __  „r
górską i tam rozwiązano. Co małym dzie-. jest przeciwko nam" — mówi ob.,Obrączka, 
eiom po przemówieniach1? Nie zrozumieją, Polska nie chce i nie powinna zejść do roli 

' .................. j ‘ ‘ !
nie Anglia, lecz Naród. Cała nadzieja w 
młodzieży. „Niech żyje międzynarodowa 
jedność klasy robotniczej!" — kończy mów­
cą, nagradzany wielokrotnie w toku swo­
jego bojowego przemówienia hucznymi 
oklaskami.

Drugi kolei przemawiał poseł Ziemi 
Częstochowskiej ob. Zientarski-Janikow- 
s>ki: „Klasa robotnicza, masy ludowe, zwią­
zane sojuszem robotniczo-chłopskim — mó­
wił poseł —- dokonały reformy rąlnej, zna- 
cjonalizowały przemysł, zbudowały demo­
kratyczny aparat państwowy, odrodzone 
Wojsko Polskie i ustaliły nasze granice 
zachodnie na Odrze, Nisie i Bałtyku. Ta 
właśnie przewodnia myśl niechaj żyje i od­
żywa dzisiaj w umyśle każdego Polaka, ja­
ko fundament wewnętrznej siły Polski i

utrwalenia pokoju na świeeie. W dniu 
1-szwm maja klasa robotnicza i cały naród 
polski manifestuje Jedność Narodową, wy- 

, rażoną we współpracy demokratycznych 
stronnictw politycznych. W tym właśnie 
szerokim Froncie Ludowym naród polski 
widzi zwycięstwo wielkich nowych idei po­
stępowych. W głosowaniu ludowym, które 
ma się odbyć dnia 30 czerwca b. r. cały 
naród na wszystkie trzy pytania odpowie 
— tak! Precz ze zdrajcami i z angielską 
chorobą w Polsce. Niech żyje sojusz ro­
botniczo-chłopski I pracującej inteligencji! 
Niech żyje walka o utrwalenie pokoju na 
świeeie!“ — rzuca gromkim głosem mówca, 
a gorące oklaski są mu odpowiedzią.

Trzeci z kolei'przemawia w imieniu Rady 
Zw. Zaw. ob. Łącki. W krótkich dosadnych 
zdaniach kreśli oń dzieje walki rewolucyj­
nej w Polsce,, która z „nowoczesnych nie­
wolników kapitału“ uczyniła wreszcie tych, 
co „stoją dziś u steru państw“, a dzień 
1-szy maja stał się „świętem spełnionych 
marzeń i dążeń“. Jednocześnie odrodził się 
i ruch zawodowy, którego główną,cechą 
jest jednolitość. „Na miejsce rozbitych we­
dług kierunków politycznych, wzajemnie 
się zwalczających związków zawodowych 
(jak było do 1939 r.), powstał zjednoczony 
ruch zawodowy, który dąży do poprawy 
bytu mas pracujących, do utrwalenia de­
mokracji i pokoju na świeeie“. Nie wolno 
dopuścić do utraty tego dorobku. „Zbrod­
nią wobec narodu, zbrodnią równą Targo­
wicy i Ozonowi jest rozbijanie zdobytej 
kosztem krwi jedności narodu, otwieranie 
drogi rodzimej i obcej reakcji“.

Żywe oklaski są wymowną odpowiedzią 
słuchaczy.

Czwarty z kolei i ostatni mówca to czło­
nek Stronnictwa Demokratycznego, prof. 
Kazimierz Mayzel. Przemawia imieniem 
Komitetu Święta Oświaty, więc jego, prze­
mówienie. ma nieco inny charakter, niż trzy 
poprzednie. Mówi o znaczeniu i wartości 
książki i oświąty, ale i tu, gdy kreśli dzieje 
książki polskiej za czasów okupacji, bar­
barzyńskie niszczenie jej przez niemców, 
padają mocne, nagrodzone oklaskami sło­
wa: „Niemiec dobrze wiedział, że najwięk­
szy wróg faszyzmu — to książka!“ Chlubą 
Częstochowy.jest największa z prowincjo­
nalnych bibliotek „Biblioteka Miejska im. 
dr. Wł. Biegańskiego“. Jest skarbnicą wie­
dzy, z której dziś czerpie każdy obywatel 
miasta.

Na tych przemówieniach, które podaliś­
my w streszczeniu, obchód święta 1-go Ma­
ja zakończono.

Tłumy zaczynają się rozchodzie w ciszy 
i skupieniu, jak po jakimś uroczystym na­
bożeństwie. w poczuciu dokonanego zwy­
cięstwa ludu pracującego nad faszyzmem, 
reakcją i jej poplecznikami, w poczuciu 
własnej siły. (LA)

-.. . o— —
Święcone dla dzieci przyczółka

W tygodniu przedświątecznym. delegacja Kół 
Młodzieży PCK wyjechała z Kielc do zniszczo­
nych wsi pow. kieleckiego celem wręczenia naj­
biedniejszym dzieciom szkolnym świątecznych 
paczek żywnościowych z tradycyjnym święco­
nym. Paczki zawierały: mąkę, cukier, ciastka, 
tłuszcz i odzież i były darem kieleckich dzieci, 
zrzeszonych w Kołach Młodzieży PCK. Dary 
te były rozwiezione dwoma samochodami w oko­
lice Daleszyc, Chęcin, oraz do świeżo spalonej 
wsi Szewce. Poza 915 paczkami, delegacja mło­
dzieży rozdzieliła również między dzieci wspom­
nianych miejscowości 150 zł. w gotówce. Zważyw­
szy, że paczki żywnościowe pochodzą od dzie­
ci miejskich, również biednych’ czyn kie­
leckich dzieci zasłużył na szczególne wyróżnie­
nie. W akcji tej bardzo ofiarnie wystąpiło nau­
czycielstwo, organizując i dając dzieciom facho­
we wskazówki. (Z)

Wybiegł na dziedziniec — przystanął — 
wciągnął mocny łyk powietrza, wypiął 
pierś i dumnie ruszył pod płot, gdzie właś­
nie stał kierownik orkiestry, nauczyciel 
polskiego prof. Greh. Szedł pewnie ezując, 
że nareszcie jest komuś potrzebny.

„Jestem panie profesorze, rzeki!“
— Co? -i. A, Pierzchała, dobrze. Słnchaj- 

no. mój kochany — poniesiesz sztandar?
Co? . ,

Naturalnie, że poniosę, panie profesorze! 
Hanka mi już wyprała rękawiczki. Co?_A; 
rękawiczki, białe co? To dobrze. To idź 
teraz do tercjąna. weź miotłę — pochodzisz 
trochę z nami.

— Miotła jest u nas w klasie; panie pro­
fesorze!

Muzykanci wybućhnęli śmiechem — by­
ło przecież znane, że Pierzchała na, tydzień 
przed pochodem — ćwiczył przed ósmą ra­
no — przerzuć sztandar na ramię — za po 
mocą starej, o długim drążku miotły. Nie^ 
kiedy miotle, żeby mieć oparcie dla oczu 
i dalej psychicznie trwać w ćwiczeniach 
zabierał do klasy i stawiał pod piecem, w 
pobliżu którego siedział. .

_  Nie mogę wrócić do klasy, ciągnął 
dalej, bo pan profesor Tellke jest na mnie 
wściekły!

Posłano kogoś po miotłę do klasy. Rosen 
berg, Stobiecki i Mieszwa — zdołali Już tym 
czasem zlikwidować profesora, który mil­

cząco godził się już na wszystko — czeka­
jąc z równą niecierpliwością jak ii ucznio­
wie na dźwięk dzwonka;

Wreszcie koniec godziny. Większa pauza 
Orkiestra przerwała kwiczenia. Pierzchała, 
wrócił z miotłą do klasy, gdzie czekano 
już na niego, chcąc opowiedzieć przebieg 
godziny — i cichej rezygnacji profesora. .

Nagle drzwi się otwarły — i do klasy 
wszedł Wielowieyski z , ósmej. „Dziedzic“, 
jak go nazywano. — Siódma B toczyła ,z 
ósmą od lat regularną wojnę, jeśli chodzi­
ło o prymat w obćhodzach akademickich 

i awanturach. Solą w oku śmiałków był 
sztandar, który dźwigał Pierzchała. To też 
nagłe zjawienie się Wielowieyskiego wy­
wołało prawie konsternację.

Dzień dobry Panom — rzekł z hrabska 
„Dziedzic“. Spokój Wielowieyskiego — a 
zwłaszcza powitanie „od Panów“ nie wró­
żyły nic dobrego. Wyczekiwano czegoś po 
ważnego i wysunięto Stobieckiego i Rosen­
berga, jako najbardziej odpowiednich roz­
mówców. Stobiecki również był arystokra­
ta no matce — podobno Wiśniow‘ieck:n> — 
a Rosenberga dlatego, że wiedziano, iż Wie 
lawieyski nie lubił Żydów i chciano go tym 
trochę zdenerwować, żeby osłabić jego wy­
stąpienie.

— O co Wam chodzi, Wielowieyski? — 
zapytał Stobiecki.

— Mówcie! — wzmocnił pytanie Stobiec­
kiego Rosenberg.

— Wybaczcię Rosenberg, lecz będę mówił 
tylko do kolegi Stobieckiego. Jest to spra­
wa niemal narodowa.

Klasę zaległa bezwględna cisza. Z dzie­
dzińca i z korytarza dochodził tylko stłu­
miony hałas.

Chodzi o to — ciągnął Wielowieyski. — 
Jestem tu delegatem klasy 8-ej, 1-ej, 2-ej 
i 4-ej i sądzę, że, niemal całego gimnazjum. 
Przyszedłem Kolegom oświadczyć, że Pierz­
chała nie może nieść sztandaru.

Zapanowała grobowa- cisza, Zamach na 
święte prawo 7-mej B był tak gwałtowny, 
że zebranych na chwilę „zatkało“. Słychać 
tylko było ciężkie kroki Pierzchały. Po 
woli podchodził do Wielowieyskiego, który 
instynktownie cofnął się o krok.

— Mógłbym Ci teraz dać w mordę*  Wie­
lowieyski — rzekł, ale nie dam, bo byś się 
potem chwalił. Czego się Wam zachciewa? 
Sztandar? Weźcie sobie jakąś starą szma­
tę —to dla Was!

Mówmy spokojnie, Pierzchała. Zostałem 
tutąj coprawda obrażony jako delegat, ale 
niczego lepszego po Was się nie spodzie­
wałem, a co do tej szmaty, to widzicie jest 
rzecz tego rodzaju, że (Wielowieyski spoj­
rzał wokoło siebie i dodał już uprzejmie), 
że nie może nieść sztandaru, nie będąc od­
powiednio ubrany.

Pierzchało krew uderzyła do głowy, lecz 
nie rzekł ani słowa. Wyręczył go Rosen­
berg:

— Jak to rozumiecie, Wielowieyski, o ile 
mi wiadomo. Staszek ma bardzo ładne bia­
łe rękawiczki.

— Może Wy tego nie doceniacie, Rosen­
berg, ale nie można łazić w białych ręka­
wiczkach i podartej bluzce w pochodzie, 
w dodatku ze sztandarem. Dyrektor jest 
tego samego zdania. To miałem Wam do 
powiedzenia. My weźmiemy sztandar. Do 
widzenia!

Wyszedł zanim zdążono mu odpowiedzieć. 
Nastrój w klasie zrobił się ciężki. Nietakt 
Wielowieyskiego poruszył wszystkich. — 
Pierzchała odwrócił się... i powoli szedł do 
ławki, usiadł... oparł głowę na rękach... i 
milczał.™

Pierwszy poderwał się Rosenberg: — Sto­
biecki, to była zniewaga! Nie można tego 
puścić płazem! Dziedzic wymawia Stasz­
kowi jego ubóstwo... To draństwo! Pierz­
chała, nie bój się. Wielowieyski dostanie 
po mordzie — a ty sztandar weźmiesz.

— Nie, — <ylrzekł zupełnie zgnębiony 
Pierzchała. — Dziedzic miał rację. Sztan­
dar to świętość — trzeba, żeby wszystko 
było jak najpiękniejsze. Rezygnuję! Niech 
sobie wezmą sztandar — niech sobie wez­
mą... Mnie już wszystko jedno... — łzy sta­
nęły mu w oczach.

Powrót Polski nad Odrę, Nysę i Eałtvk - to akt sprawiedliwości dziejowej i rozumu politycznego ■
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Lud polski potępia reakcję Sport I

Powiatowy Komitet PPR aorganiaował szereg 
Wieców w powiecie częstochowskim z udziałem 
przedstawicieli CK. PPR, a zarazem Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych tow. tow. Sączę 
śniaka W., Banasiaka T. i Lipińskiego J.

Mówcy omówili obszernie sytuację wewnętez- 
. ną Polski oraz te momenty bieżącej polityki 

międzynarodowej, które dotyczą zagadnień dla 
Polski żywotnych. *

Ani intrygi zagraniczne, aoti wewnętrzne Wi­
chrzenia nić Zachwieją postawą ludu polskiego, 
Ląd polski władzy, raz w siwoje ręce ujętej^ nie 
odda! * »• <• m

Naskutek błędnej polityki rządu Polski przed- 
wrześniowej, polityki, o której decydowała war­
stwa możnych i uprzywilejowanych, naród pol­
ski — jego .najwartościowsze elementy — robot­
nik, chłop, inteligent pracujący przeszli całą ge­
hennę cierpień i udręki podczas okupacji hitle­
rowskiej. ■

Pamiętny błędów popełnionych przez polity­
ków sanacyjnych, lud polski nie dopuści, aby 
miały saę one powtórzyć w przyszłości.

- Jedna jest droga dla całego narodu polskie­
go — wspólna, którą wszyscy Polacy zjednocze­
ni w jednej myśli i dla jednego celu — dobra 
Ojczyzny — zcementowani wzajemnym zrozu­
mieniem i zaufaniem pójść powinni. Tą drogą 
idą wszyscy uczciwi ludzie w Polsce, ca, którzy 
natychmiast po wypędzeniu okupanta zakasali 
rękawy i zabrali się do pracy nad odbudową 
kraju, każdy na swoim posterunku czy to na 
moli, cay też w fabryce czy w warsztacie, czy to 
przy biurku, czy też z karabinem W ręku strze­
gąc bezpieczeństwa i porządku.

Twarda jest droga, którą nakreślił dla Polski 
Rząd Jedności Narodowej,’ ale uczciwą i naj­
pewniej wiodąca do lepszej przyszłości, bo obli­
czona rid pracę, na własne ręce. W polityce nie­
ma sentymentów. Ci, którzy łudzą się jeszcze 
zapatrzeni na Londyn, oczekując z tamtej stad­
ny dobrego natchnienia czy pomocy, niechaj 
przestaną się łudzić.' Za darmo nic me dostaną.

Błędna polityka angielska stała się jedną z 
przyczyn rozwoju hitleryzmu.w Niemczech i je­
go napaści na Polskę i na cały świat cywilizo­
wany. Obecne posunięcia,polityków angielskich 
wskazują, że Anglia weszła na drogę ponawia­
nia starych błędów w stosunku do Niemiec. Sta­
nowisko, jakie Anglia wobec wczoraj szych łu-

ludem,, którego imtania użył do nazwy swojego stępują przeciw zjednoczeniu1 polskiego tudu, 
stawwietwa. przeciw sojuszowi robotniczo - chłopskiemu.

Mikołajczyk mśemńł się przywódcą chłopów, a 2. Pragniemy spokoju i jak najszybszego żjed- 

oiążyły na niiii jako na mUetra Rolnictwa i Re mokratycznym i wyborczym.
form Rolnych. Siew wiodenny nadszedł, a na- 3. Popieramy politykę Rządu Jedności Naro- 
wiozy sztuczne, ztamo, traktory wie zostały pla- dowej zarówno wewnątrz kraju (przeprowadzone 
nowo rozprowadzone. reformy gospodarcze itp.) jak politykę zagra-

Mówca potępiając bandy z NSZdom&gał się na- niczną, opartą na sojuszu ze Związkiem Radziec- 
tychmmstowego ukarania zbrwkniairzy i wezwał ’ J ’ "*  5 -
całe społeczeństwo do walki z nimi. Hańba tym 
wszystkim, którzy popierają ich i z nimi współ 
pracują! To nie są Polacy — to są zdrajcy na­
rodu polskiego! NSZ gotuje nam zagładę aa ob­
ce pieniądze!

Mieszkańcy gminy Przyrów, uchwalili nastę­
pującą rezolucję: ,

1. Jak najostrzej potępiamy bandy NSZ oraz te 
wszystkie elementy, gnieżdżące się w PSŁ, które 
wróg występują przeciw demokracji, przeszka­
dzają w odbudowie kraju i w zjednoczeniu na­
rodu. Domagamy się pociągnięcia do odpowie­
dzialności tych z PSL, którzy wprowadzili do 
życia narodu poi.,kiego momenty walki i oporu 
przeciwko Rządowi Jedności Narodowej oraz wy-

nie.spełnił swoich obowiązków wobec wsi, jakie noczenia narodowego we wspólnym bloku de­

form Rolnych. Siew wiośeńny nadszedł, a na- V" — ■ • • . - .
nowo rozprowadzone.

3. Popieramy politykę Rządu Jedności Naro-

reformy gospodarcze itp.) jak politykę zagra- 

kim, narodami słowiańskimi i wszystkimi naro­
dami pragnącymi pokoju,.

Rezolucja uchwalona ^została jednomyślnie, 
chociaż na wiecu było około 30 PSL-owców, ale 
ludzi prawych i uczciwych, którzy wiedzą dob­
rze, gdzie należy szukać prawdziwej drogi i kto 
ich prowadzi ku lepszej przyaz‘ośća.

Po przemówieniach wywiązała Saę ożywiona 
dyskusja, w- której poruszono aktualne bolączki 
danej gminy. Najważniejsze z nich to: ustale­
nie, kto ponosi odpowiedzialność za opóźnienie 
rozdziału nawozów sztucznych, nieracjonalny 
rozdział drewna budowlanego, nieotrzymanie do 
chwili obecnej pawez Wieś materiałów tekstyl­
nych. na kartki premiowe, kwestia.opłat za nąu- 
kę daitó yy szzkołach powszechnych i średnich, 
która według ustawy -miała być bezpłatna.

Bilety do kin po 5>zł.
W dniu 3 maja bilety do wszystkich kin w 

cenie 5 zł, są do nabycia w Radzie Związków 
Zawodowych. Cały dochód przeznacza się na 
oświatę.

Konkurs Wystaw Okiennych
Zarząd Kola Kieleckiego Związku Księgarzy 

Polskich z siedzibą w Częstochowie Ogłasza 
„Konkurs Wystaw Okiennych“, wzywając do 
udziału wszystkie księgarnie częstochowskie za­
rejestrowane w Związku.

Konkurs trwa od 30 kwietnia do 6 maja br. 
włącznie. Nagrody otrzymają Osoby urządzająeę 
wystawy a nie firmy. Urządzeniem wystawy nąo. 
Że zająć się tylko personel firmy bęź ^¿rńoey

piezcow Europy zaczyna zajmować godzi w poi- osób obCyeh. Rady i wskazówki właściciela kśię- 
shie ' ■teresy. - - - • garni są pożądane.

Podczas okupacji Polak idący do lasu niiiaT 
przed sobą wielki i święty cel Wolność Polski. 
I dlatego dziś cały naród polski ma dla tych 
bojowników największą wdzięczność i cześć.

A jakiż cel mają przed sobą ei, którzy obec­
nie idą do lasu? 0 co walczą? — nie o .wol­
ność ludu, ale o niewolę dla niego, bo walczą 
nie o interesy ludu, ale o interesy tóbszarmków 
i kapitalistów. • Z kim walczą? — zą obce pie­
niądze morduin swych braci uczciwie pracujących 
dla lepszego jutra Polski i narodu polskiego, lub 
tych, którzy strzegą bezpieczeństwa i porządku 
w Państwie. ' • a

Wszyscy prawi Polacy rozumieją, że tylko ™ 
atmosferze spokoju' i bezpieczeństwa możemy 
odbudować swój kraj i uchronić go przed agre­
sją obcą. I ci wszyscy prawd Polacy wypowia­
dają zdecydowaną walkę tym, którzy rozbijają 
jedność obozu Demokracji Indowej. Dla szkodni­
ków państwowych, dla wrogów ludu nie ma 
wśród nais miejsca.

Nową Polskę budujemy na jedności klasy pra 
cującej, na sojuszu robotniczo - chłopskim, na 
współpracy wszystkich Polaków uczciwych i 
sprawiedliwych.' - . , ” “

Licznie z-gronmdzcni na wiecach słuchacze 
przyjęli przemówiienią długo niemilknącymi o- 
kląskama i okrzykami na oześć sojuszu robotni­
czo -chłopskiego, demokracji i Rządu Jedności 
Narodowej. '

Po przedjstawi/ńelach KC. PPR przemawiali 
delegaci Powiatowego Komitetu. I ąek/retai»z 
tow. Jędras St. w ostrych słowach- potępił poli- 
tykierów z NKW. PSL, którtąy wprowadzili do 
jednolitego obozu demokratycznego rozdwojenie 
i moment walki politycznej.

MiWa-jazyk nie spełnił tych, nadziei, jńtóe po­
kładała W mim ta część narodu polskiego, która 
oglądała -się na Londyn i emigrację polską w*  
Londynie. Nie przyczynił śię W niczym do kon­
solidacji społeczeństwa polskiego, przeóiWftie 
wniósł w nie roadźwięk. Nie zaopiekował się

Podczas okupacji Polak idący do lasu Sąd Konkursowy składa się z delegata Z. R. P„ 
artysty-malarza i przedstawiciela prasy. O przy, 
znaniu nagrody decydują trzy względy wygląd 
estetyczny, pomysłowość osób urządzających wy 
stawę (przy tym brane będą pod uwagę warun­
ki. lokalne) »oraz celowość (z, uwagi ha Święta 
Państwowe, Święto Książki).

Z życia kuŁtiwaUtago

sceniczną Wł. Wagnera. .Miejska Orkiestra Sym­
foniczna pod batutą $t. Jarzębskiego, Balet ukła­
du T. Wysockiej. W roli tytułowej Janina Łu­
kowska. / .

„ROXY“ Barry Connersa 
po raz ostatni

W niedzielę 5 b. m, o godzinie 15,30 sztuką w 
3 aktach Barry Connersa p. t. „Roxy“ z daniną 
Łukowską w rOJi tytulówej. Obsada premiero­
wa.

Sala K
„Wiosenne porządki“ L. Jluxley’a

Dziś w sobotę 4 b. ni. oraz jutro w niedzielę 
5 b. m. o godzinie J9-ej komedia w 3 aktach 
L. Huxley‘ą „Wiosenne porządki’1, Reżyseria M 
Mieczyńąkiego, bekórącje Wł. Wągnerą.

W przygotówąrfiu komedia w 3 ąktaćh Sterana 
Kicdrgyńskiego „Powrót do grzechu“, Reżyseru­
ję Tadeusz Krotkę.

Dyżury lekarzy w dniu 3 maja
• W piątek dnia 3 mają dyżurują następujący 

lekarze specjaliści:
Internista ~ 'd.r M'kitczuk Jerzy tri.- Mickie­

wicza 22. .
Chirurg — dr Nowakowska Janiną ul. Mirow­

ską — Szpital.
Ginekolog dr. Rózenowicż Bronisław Aleja 

N. M. Panny 23/13.
Dęntystą -ł— dr. Nowak Anną Al. Wolności 2/6. 
Laryngolog «- dr Pacewicz Karol Al. N, M.

Panny' 11.
Okulista •—

Pąnny li.
dr Bacewicz Janina Al. N, M.

TEATRY MIEJSKIE 
Sala duża 

„Nitouche“ operetka w 4 aktach Herve'(fo
Dziś' w sobotę 4 b. m. oraz Jutro- w'niedzielę 

5 b. m. o godzinie 19ej operetką w 4 aktach p.\. 
„Nitouche“. Reżyseria B. Orlińskiego, Oprawą

‘-w " '■ ..... ....... ............... . ■" ■■■ ■■; $

Milicja Obywatelski w walce o sookól nocny
Przykro jest wspontnać czasy, w których 8®" 

dżina policyjną ograniczała naszą swobodę. Te­
raz na szczęście całą noc .możemy chodzić po 
mióście i nikt nam tógó-nie zabroni. Nie znąćży ...
to jednak aby w późnych godzinach ząkióćąć--Misztal Wojciech, lat 49 ząm, Berka Joselewl- 
spokój spoczywających po cąłodzie«|iej pracy 
ludzi. Nocne birbantki uliczne, hąląsy pijaków, 
śmiechy rozbawionych darninie mogą być . tole­
rowane po godzinie 11-ej. Już przed wojńą ist­
niały odpowiednie zakazy -regulujące te sprawy. 
Obecnie na terenie miasta Częstochowy Milicją 
Obywatelską miewa do czynien-ia z grupkami 
nocnych łazików dość często przestrzegając 
spokoju. ■ , ’

Dnia 30 kwietnia po północy zatrzymano w 
Al. N. M. P. szereg osób. , .

W pierwszej grupie znajdowała się Popławską 
Helena lat 18, studentka Akademii Nauk Poli­
tycznych (obecnie nie stud uje) i Rylski Wła­
dysław, lat 25 kupiec, zamieszkały Katedralna

13, Osoby te zaliczające się do inteligencji za 
swe zachowanie otrzymały mandaty karne, dwie 
ihą6 osoby im towarzyszące zwolniono.

Do następnej grupy zatrzymanych należą:

Przed meczem 
Bytom - Częstochowa 
W dniu 3 maja br. czeka piłkarzy, często­

chowskich poważna próba. Będzie nią mecz 
reprezentacji naszego miasta z reprezen­
tacją Bytomia. (

Dla nikogo nie stanowi tajemnicy, że ze­
spól Bytomia oparty jest na graczach b. 
lwowskiej Pogoni, opromienionej świetną' 
tradycją w dziejach polskiego pitkarstwa.

Przeciwnik jest zatem bardzo silny, do 
tego ątaran.nie złożony w 2-cli meczach tre-. 
ningowyćh przez śląskiego kapitana związ­
kowego Alfusa.

Jeśli się zważy jeszcze, że gracze Polonii 
Bytomskiej, która jest podstawą reprezen­
tacji, jak również pozostali, wchodzący w 
jej skład zawodnicy uprawiali piłkę be? 
przerwy w czasie zimy, natomiast Często­
chowa rozpoczęła dopiero od niedawna se­
zon, to wtedy ważność próby, jąka ,czeka 
naszych piłkarzy, nabiera dopiero znacze­
nia i siły- >
Jednak do próby owej jedenastka nasza 

nic przystępuje bez szans. Mecz dwóch tea­
mów pozwolił reprezentantom Częstochowy 
zgrać się wzajemnie, a na podstawie wy­
kazanej przez nich formy kapitan związ­
kowy ob. M. Kanus ustalił najsilniejszy 
skład, na jaki stać nas w tej chwili.

Oczywiście te dwa czynniki nie dają je­
szcze rękojmi powodzenia. Koniecznym jest 
czynnik trzeci, a jest ńim ambicja i wola 
zwycięstwa, jaką powinni wpoić w siebie 
nasi reprezentanci, aby sprostać zadaniu.

Wiemy, że piłkarze nasi potrafią wznieść 
się na duże wyżyny. Widzieliśmy niejedno­
krotnie, jak natchnieni ową wolą i ambi­
cją zapewniali sobie sukces w walce z bar­
dziej renomowanymi niż oni przeciwnikami..

tTfamys że w spotkaniu z Bytomiem sta-' 
ną na wysokości trudnego zadania i wyj­
dą z niego obronną ręką.

Tego im życzy i tego pragnie cala spor­
towa Częstochowa. 1

Mecz Bytom — Częstochową
Dzisiaj 3 maja o godzinie 16,30 odbędzie się 

na Stadionie Miejskim spotkanie reprezentacyj­
ne Bytom — Częstochowa.

Do spotkania tego przeciwnicy wystąpią w 
następujących składach: Bytom: Tatuś (Łagiew­
niki)- — Rudą (WMKS), Grolik (Pogoń Kato­
wice) — Liszka (Łagiewniki), Moj (Polonia 
Piekary), Sumara — Kaźmierowicz. Pierożyński. 
wszyscy z Polonii bytomskiej, Szmidt (Kresy 
Chorzów), Kozak (Polonia Bytom), Bitner (Con­
cordia Knurów). Częstochową: bramkarze: Bo­
rowiecki (Skra) i Szymański (Victoria), obrona: 
Kuśrnierczyk (CKS), Mularczyk (Victoria), rez. 
Szeli^ows-ki (Kolejowy), pomoc Czarnecki (CKS), 
Kołodziejczyk. Dzięciolowski, rez. Bubel wszys­
cy Skra, Kulik (tKS), atak: Serdak (Skra), Wój­
cikowski, Malicki (Victoria). Seifried, Langier 
(Skra), rez. Bojanek (CKS), Deska (Kolejowy).

Jak widać, skład Bytomia został znacznie 
wzmocniony zawodnikami z innych miast śląs­
kich.
ZZK Katowice — WKS Wieluń 3:1 (2:0)

Wieluń, 1. 5. (Wawrzynkowski) —- Do przer­
wy drużyna gości przeważa technicznie i w pięk­
nym stylu zdobywa dwie bramki.- Po pauzie , 
WKS Wieluń przejmuje inicjatywę i po bardzo 
tadnej akcji Szadkowski głową umieszcza piłkę 
w siatce. Ostatnie minuty należą do ZZK. który 
podwyższa wydatnie zdobycz bramkową. Wynik 
nie jest odzwierciedleniem gry. ponieważ atakcza, Maciejezyk Jurę?yńska Henryka; lat 42. bez __  _______ „___ o.7> _____

zawodu i określonego zajęci^ zam. Kilińskiego wkŚ-u nie był dysponowany strzałówo. W dru 
żytiie WKS Wieluń wyróżnili się Pichliński, Woj- 
terski i bramkarz.

WKS Wlelpń l-b - ZZK Katowice l-b 
3:0 (1:0)

Wieluń, 1,' 5. (W) -— Rezerwa WKS-u odniosła 
piękne i całkowicie zasłużone zwycięstwo, poka­
zując dobry poziom
Pogromca Warty

Na 3 maja WKS 
KKS Poznań, która 
nalą słynną Wartę.'

113, Orzes?ko Stanisław, lat 41, Waszyngtona 45. 
i Basiński Zbigniew, lat 37, Narutowicza 80.

Zaznaczyć trzeba, że Orżóśz-ko i Basiński otrzy­
mali dodatkową karę za niewłaściwe zachowanie 
się w Komendzie Milicji.

Ostatnia grupa to: Deską Jan, ?ańi. Złotą 66, 
2|‘ajde|t Heńryk, Katedralna 3, Róg Tadeusz, Aleją 
Wolności 12, Kajet Jerzy, Jolanty 6, Wójcik Jan, 
Warszawska 40.

Nąleży sądzić źe po tym opublikowaniu nazwisk 
podobne wykroczenia nie powtórzą się więcej. 
W przeciwnym razie M. Ó, zastosuje surowsze 
kary. (Z)

gry.
Poznań gra w Wieluniu 
Wieluń sprowadza drużynę 
w niedawnym czasie poko-

— O, nie, Stasiu! Tó sprawą poważniej­
sza, njż sądzisz. Tu wcale nie chodź: o 
sztandar. Chce nas tylko przybić 7-ina B> 
Klasa była tej saińe.i opinii. Trzeba _po 
prostu wystarać się dla elębie o jakąś faj­
ną bluzę!

Szkoda tylko, że jesteś taki duży. 
W całej szkole nie ma takiego sztubaka, 
— rzeki Rosenberg. — Co robić?

Z grona słuchających wysuną! się mały 
Zieliński., •— Słuchajcie» może mój brat po­
życzy. Ma zupełnie ńoWy mundur. Powi­
nien być dóbry na Staszka. Pogadam ż .film. 
Przyjdź po południu do mnie.

Starszy Zieliński dał się nakłonić. Po­
życzył. Postawił cały szereg warunków. 
Wziął jako kaiteję 64 podręczniki, zebrane 
przez 7-ma B. Mundur byt nieco przycias­
ny, ale Pierzchała wyglądał wspaniale. :— 
W mundurze tym przyszedł po południu 
na musztrę.

Wielowieyski był. na tyle sprytny, że 
podszedł do niego pierwszy i pogratulował 
mu.

Zaniepokoiło to Pierzcbalę. Wietrzył ja 
kiś podstęp. Byl niezmiernie czujny w. cza 
sie musztry, którą męczono wszystkich 
cztery-gódzjny. Kiedy delikwenci jiiż po­
szli on jeszcze pozostał. Obejrzał dokład­
nie cały dziedziniec-, wziął miotłę-i ćwiczył,

po czym porządnie zmęczony poszedł spać.
Nazajutrz Trzeciego - Maja .'a- zjawił się 

pierw-szy na dziedzińcu — w białych ręka­
wiczkami z biało-czerwonym .‘znaczkiem 
T. 8. L. na piersiach. Poszedł do tercjaua 
Wziął klucz od szklanej gablotki, w której 
leżał sztandar — rozwinął, futerał, złożył 
potrójne drzewce sztandaru, zamknął ga­
binet i Wrócił na dziedziniec, gdzie tym­
czasem gromadzili się studenci.

Okuło dziewiątej wszystko było na ,miej­
sc,u — uczniowie, profesorowie, orkiestra. 
Czoło pochodu stanowią przeważnie oś- 
miacy, między nimi również WlehiWieyski. 
Orkiestra wyrżnęła „Bartosza“ jeszcze na 
dziedzińcu, żeby chłopcom dodać animuszu 
i ruszono. Pierwszy balańs że sztandarem 
przy wyjściu z dziedzińca udał się, natu­
ralnie wspaniale; Pierzchała z pogardli­
wym uśmiechem spojrzał na Wielo-Wiey- 
skiego, który od-powiedżial dsćśfyngowauym 
półuśmiechem.

Wyszli na ulicę Karmelicka' Szli spiesz­
nie. Pierzchała był obojętny. Karmelicka 
go nie interesowała; Dopiero koło „Esplą- 
nady“. przy wejściu w Szewską — ożywiał 
się. Śródmieście. Tu mógł pokazać swą 
klasę.. Był przekonany, że wszyscy prze 
'•hodnie, że cały Kraków ma“ dziś tylko 
oczy na niego zwrócone. Szedł też dumnie 
i pewnie. Po nabożeństwie na Rynku, mia

la się odbyć defilada na Błoniach. Pierz­
chała tlie itjógl się doczekać końca mszy. 
Nareszcie rjiśżyU w kieronkti św. Anny ku 
Wolskiej. Pfzed kościołem, choć nigdy te­
go nie robił, coś gp tknęło, żeby pochylić 
sztandar. Ruszył więc gwałtownie drzew­
cem i w chwili, gdy zamierzał ję wznieść 
poczuł (o Matko Święta), że bluzka pękła 
mu pęd ramieniem. I$reW uderzała Pierz­
chało do głowy. Przez chwilę zdawało mn 
się, że .iesi zupełnie nagi i z przerażeniem 
spojrzał na Wielowieyskiego. Dziedzic 
uśmiechnął się. To go ośtateezniewypro- 
wadziło z równowagi. Szedł nieprzytomnie, 
nie widział ulicy... nie czuł na ramieniu 
<”ężęru... Instynktownie szedł naprzód... 
Czuł» że, rękaw pęka coraz bardziej... Po­
chód wchodził w Aleję 3‘go Maja... Pierz­
chała nie zdawał sobie z tego sprawy.*  Nie 
widział ludzi» stojących po obtt stronach 
Alei, nić słyszał szkolnej orkiestry. Wi 
dział tylko szyderczy uśmiech Wielowiey­
skiego. Tracił przytomność. Ostatnim wy 
siłkiem próbował się 0'trząsnąć. Poderwał 
głowę w górę — ku sztandarowi i w tej 
chwili zdarzyła się rzecz straszna, okrutna, 
niepojęta — Pierzchała potknął się i upńdl. 
ITpadł wraz ze sztandarem na środku Aleii 
Ppadl twarzą na żwir. On, Staszek pierz­
chała - chorąży... wypuści! z rak sztandar. 
tToadl...ł

Na czole pochodu powstało zamieszanie. , 
Ktoś go podniósł.,. *-  i wyprowadził z sze­
regu... Sztandar wziął Wielowieyski — i 
pochód ruszył dalej... Bez Staszka... Bez 
Pierzchały... Zostawili go samego na uli­
cy... i poszli ze sztandarem. 3 Maja... Sta­
szek czuł, że wszyscy śmieją się z niego. 
Pod Sokołem spotkał Stobieckiego i Rosen­
berga... Czekali na niego. On zobaczy] ich, 
ale tylko podziękował im wzrokiem i po­
biegł dalej... aż pod budynek gimnazjum — 
wszedł do gabinetu, w którym przechowy­
wano sztandar i eżekał... Czekał na Wielo­
wieyskiego...

Około 12-ej czoło wróciło ze sztandarem. 
Wielowieyski próbował coś mówić... Pierz­
chała milczał — ■ milcząc sięgnął do kieszeni 
i podał Wielowieyskiemu klucz od gablot­
ki.' „Masz“, rzekł potem cicho. Oddaję ei 
kluczyk. Zdawało mi się, że abym mógł 
nieść sztandar, trzeba mi tylko, czystego 
serca... Chcieliście, bym miał czysty mun­
dur — tom miał! Schowaj sztandar Wielo­
wieyski i wyjdź na chwilę. Wielowieyski 
beż słowa spełnił żądanie... i wyszedł...

Pierzchała został sam... Podszedł powoli 
do szafki, patrzał długo na sztandar i pła­
kał. — Głowę przytknął do szyby gablotki. 
In.y spływały po szkle.;. Pierzchała otwo­
rzył gablotkę... i łkając ucałował sztandar. 
Wybiegł potem z budynku.

Do szkoły więeej nie wrócił.
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TEATRY MIEJSKIE

„Wiosenne poriądkj“
komedia w 3 aktach L. J. Huxley‘a. Reżyser: Mieczysław Mieczyński. 

Dekoracje: WŁ Wagner.
Trzeba przyznać, że Dyrekcja naszych 

teatrów jest sprytna, bo wystawiając ko­
medię „Wiosenne porządki“ eheiala naj­
prawdopodobniej zwrócić uwagę na porzą­
dek, jaki zaprowadziła w sali kameralnej. 
Nie wiem, czym animowała się'publiczność, 
ale tymi pięknymi nowymi fotelami amfi­
teatralnie postawionymi — na pewno.

Teatr częstochowski ma szczęście, powie­
działbym cierpi na kompleks „katastrofy 
powodzeń“ i dlatego komedyjka Hnxley‘ow- 
ska też nie "zrobiła klapy. „Wiosenne po­
rządki“ niemal rozrzewniają swoją dziecin­
ną błahością i sądzę, że poważni londyń- 
czycy patrzyli na tę sztukę z uśmiechem 
politowania, jak nasi koneserzy teatru pa-1 
trzą na teatry amatorskie. Bubhliwośe 
Jednak repertuarowa naszych teatrów jest 
dostatecznym argumentem, by zrozumieć 
i to, że „Wiosenne porządki“ znalazły przy-, 
stań na scenie częstochowskiej.

Fabuła komedii jest prawie sędziwa. Mło­
dy lord znużony miłostkami w swojej sfe­
rze zakochuje się (o ile to prawda!) w ro­
botnicy z przedsiębiorstwa oczyszczającego 
mieszkania. Młody lord jest oczywiście 
lekkomyślny i dlatego stary lord nie po­
zwala mu pracować, bo gdy pracuje — ko­
sztuje to starego lorda drożej. — Betty, 
kierowniczka ekipy oczyszczającej, nie zno­

si nierobów i słyszeć nie chce, by jej ży­
ciowy partner mógł leniuchować — wobec 
tego młody lord nakłada, na siebie kombi­
nezon firmy „Czystość“ i zaczyna uczciwie 
harować wspólnie z Betty, znajdując do­
piero wówczas pełne jej uznanie, no i mi­
łość. Dla wzmocnienia węzła komediowego 
młody lord udaje włamywacza, a ze swego 
papy robi przed obiektem swej miłości 
również „starego złodzieja“. Cóż jeszcze? 
Jest i tradycyjny angielski Scottland Yard 
z głupawym detektywem, są lokaje i inne 
chytre typy, noszące miano „sir“

Sztukę przypieprzońo u nas trochę sar­
mackim posmakiem. Mimo wszystko, w 
tym dobrym szkicu do komedii, wszystko 
jest pełne nerwu, życia, pustoty i nadziane 
konceptem płynącym swobodnie i od 5 nie­
chcenia.

„Wiosenne porządki“ potwierdzają, że 
zwłaszcza angielscy powieściopisarze i 
autorowi« sceniczni zawsze znajdywali 
swoje najniezawodniejsze efekty w kon­
ceptach wymierzonych w przesądy rodowe. 
Szara pracownica Betty, bojąca się klanu 
lordów i sir ów i ca kij ich heraldyki, „wła­
zi“ jednak w tę familijkę. bo... przede wszy­
stkim jest śliczne mieszkanie i kolacyjka 
z szampanem na widoku.

Błahostkę tę łącznie z reżyserem Mieczy­

sławem Mieczyńskim grał cały zespół bez. 
większego przekonania; a sama sztuka też 
wydawała si'ę zdziwioną, że wy wleczono > ją 
z lamusa teatralnego na scenę.

Mężnie walczyła z rolą Betty Ewa, Pa- 
chońska i, trzeba przyznać, wyszła zwycię­
sko; wyposażyła ją pełnym wdziękiem i 
dużą dozą talentu. Kierowniczkę firmy 
„Czystość“ wystylizowała z umiarem i sma­
kiem.

Partnerem Betty, młodym lordem Bobem 
był Eugeniusz Dobrowolski, który doszczęt­
nie wygrał to, co z roli tej, dało się wy­
grać. Doskonałą w angielskim stylu kur­
tyzaną była Lidia Korwin, która z mdło 
postawionej roli wydobyła wszystko.

Jerzy Tkaczyk, jako detektyw Scottland 
Yardu wcielił w siebie wszystkie chytroś- 
ci tej znanej „instytucji“.

Rolę lokaja Brooksa zagrał popisowo
Ferdynand Sarnowski.

Pozostałe role odtwarzali Halina Kali­
nowska, Eufemia Gerardi, Edmund Płoń­
ski, ' Stanisław Stanisławski.

O „przepychu“ dekoracyj bardzo trudno 
powiedzieć.

Poza tym urządzanie dwóch premier
< w pierwszy dzień Świąt Wielkanoc­

nych to pogwałcenie spoczynku świą­
tecznego (sprawozdawcy)! W. N.

Z ostatniej chwili

Groźby pożar w „Warcie“
Wskutek niezastosowania środków za­

pobiegawczych przy magazynowaniu ju­
ty wybuchł dnia 2 maja b. r. w południe

w fabryce „Warta“ groźny pożar, pastwą 
którego padło około 3 wagonów tego łat­
wopalnego materiału. Pożar trwał przesz­
ło 2 godziny. W akcji gaszenia wzięły 
udział wszystkie straże ogniowe często­
chowskie a nawet straż z Gnaszyna. Na­
tychmiast przybyła Milicja Obywatelska 
wszczęła dochodzenie. Szereg osób zosta­
ło aresztowanych.

Program rozgłośni polskich
SOBOTA — 4 MAJA

5.57 — Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wsta- 
ją zorze“. 6 0(1 — Kalendarz historyczny. 6 05 — Mu­
zyka lekka. 6.15 — Poranna rozmowa ze słuchacza­
mi pt „Nowe czasy nowi ludzie" 6 30 — Muzyka 
lekka. 6 45 — Dziennik poranny. 7 05 - Program na 
dzień bieżący. 710 — Gimnastyka poranna. 7.20 ™ 
Muzyka lekka z płyt. 7.45 -Powtórzenie najważniej­
szych wiadomości dziennika porannego. 7 50 — Mu­
zyka lekka. 8.30 — Wiadomości gospodarcze. 8 45 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin. 8 55 — Skrzynka 
PCK

11 57 — 12 05 — Sygnał czasu z Obserwatorium 
i Hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie 12.05 —- 
..Na ziemiach odzyskanych“. 12.20 — Pieśni. 12.40 — 
Z życia narodów słowiańskich. 12.55 —- Koncert Ma­
lej Orkiestry P. R 13.50 — „10 minut poezji“. 14:00
— Dziennik południowy. 14.30 — Informacje ogólno­
polskie. 16.00 — Słuchowisko dla dzieci starszych. 
10.30 — Utwory fortepianowe 10 55 — Reportaż. 17.10
— Koncert muzyki lekkiej. 17 50 — Odbudowujemy 
Warszawę. 17.55 — Audyejn wojskowa — ,3-cie Po­
wstanie Śląskie“. 18 10 — Reportaż dźwiękowy.. 18.25
— Wędrówka z mikrofonem. 18.35 — „Młodzi mó­
wią“. 19 00 — Pieśni i tańce Wielkopolskie. 19.30 — 
Dziennik wieczorny. 20.00 — „Jak Janosik tańczył z 
cesarzową“ — słuchowisko. 20.30 — Koncert soli­
stów. 2100 — Audycja dla Polaków zagranicą. 21.30
— Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą. 21.50 — 
Pogadanka sportowa. 22.00 — Fragment ze sztuki 
..Cyrano de Bergerac“ Rostand‘a. 22.15 — Orkiestra 
taneczna Polskiego Radia. 23.00 — Ostatnie wiado­
mości dziennika. 23.25 — Program na jutro. 23.35 — 
Skrzynka poszukiwania rodzin zagranicą. 24.00 — 
Hymn.

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
PRZETARG

ZaTząd Miejski w Częstochowie ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż:

3.
16.
34.

.50.
15.
96.
20.
73.
29.

7 500
750.
182.
13.

1
15
1.

210.
60.
2.

60
1

76.
5.

szt. aparatów fotograficznych
„ aparatów telefonicznych (zniszczonych)
„ beczek drewnianych 
„ kociołków blaszanych 

„ piecy do wypalania .
„ fasek drewnianych
„ łańcuchów do kół samochodowych
„ łączników gumowych 
, kolanek do pieców 
„ kluczy do konserw 
„ kopaczek

., korkow i lejków gumowych
,. główek do maszyn 
, maszyna do liczenia 
„ opon samochodowych 
„ opony motocyklowej 
„ obręczy rowerowych 
„ pił do rżnięcia drzewa 
„ postumentów do maszyn 
„ pompek rowerowych 
„ patefonu 
„ ram rowerowych 
., ram motocyklowych 

‘ 200 kg sinego kamienia 
80 ., soli glauberskiej

420. par wyściółek do butów 
15 sztuk’ zegarów
9. „ żelazek do prasowania

2.800 „ zawias do bram. ,
Przetarg odbędze się dnia 15 maja b. r. o godzłn!e 12-ej w Wy­

dziale Gospodarczym (Ratusz) I-sze piętro pokój Nr 9.
Oferty, w kopertach zalakowanych z napisem: .Przetarg na 

sprzedaż różnych materiałów* ' należy złożyć do dnia 15 maja 1946 r. 
do godziny 9-ej w Wydziale Gospodarczym.

■ Oferty można sk’adać na każdy z wyżej wyszczególnionych 
przedmiotów-oddzielnie. * ' j,

Informacje odnośnie sprzedaży udziela magazynier mfejski przy 
ul. Wilsona Nr 20/22. PREZYDENT MIASTA 

(-) Dr T. J. Wolański.
PAP 3748

Zawiadamiam P.T. Klientelę że

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
’przeniosłem z ul. Warszawskiej na ul. MIROWSKĄ 8 

(tuż za kościołem św. Zygmunta)
i polecam nadal wielki wybór maszyn i części 

po cenach b. przystępnych.
PAP 3757 TADEUSZ KLIMCZAK.

PRZESI ĘBIOFłSTWO 
ROBÓT ZDUŃSKICH 

Stanisław KRAKOWIAN 
Częstochowa, ul. N. M. Panny 28 
Wykonuje z materiałów wła­
snych i powierzonych piece cu­
kiernicze i ogrzewania domoy 
wego. kuchnie restauracyjne i 
gospodarcze z kafli berlińskich, 
kolorowych, kwadrateli i wy­
kładanie ścian glazurą oraz 

wszelkie remonty pieców 
PAP 3675

Pamiętaj
że Wyroby Kompozycyjne, 

szczotki, lus(ra, galanterię oraz 
tusz kosmetyczny i kremy 

Gabmara kupisz najtaniej 

w Bazarze
Warszawskim

e
Częstochowa, Warszawska 21, . 

tel. 24-57.
PAP 3726

Podziękowanie
P. Dr Dykierowej za przepro­
wadzenie ciężkiej operacji żo­
łądka składam podziękowanie

Eugeniusz Bodzlakowski

Do sprzedania 
lokal

nadający się na drobny prze­
mysł przy ul. Piłsudskiego. Wia­
domość: II Aleja Nr 35, m. 12.

PAP 3751

CZĘŚCI ROWEROWE

Radykalnie tępimy

gazem BE 
Dezynfekcja „AZOT“ 

Nowy Rynek 5. tel. 21-77.
PAP 3721

J. KOREWICK
Częstochowa, PI. Daszyńskiego 3

PAP 3599

ZGUBY

Zgubiono kartę rejestracyjną woj 
skową na nazwisko Zając Antoni

Redaguje Kolegium.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę naszemu- 

Mężowi, Ojcu i Dziadkowi
Ś. t p.

Józefowi Cierzyńskiemu 
a w szczególności ks. ks. St. Jastrzębskiemu, A. Mysłkowi 
chórowi pa#, św Antoniego z dyr. Biskupskim na czele p. 
K. Sztajerowskiemu za grę na skrzypcach, pp. G. Jabłoń­
skiej I M. Kasperczakowi za pienia żałobne w czasie Mszy 
św. oraz krewnym i znajomym składa z głębi zbolałych serc 
staropolskie „Bóg zapłać“ RODZINA.

Podziękowanie
Wszystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę drogim 

nam zwłokom męża i ojca naszego
Ś- tP

Zygmunta Marca 
a w szczególności: ks. Kawalcowi ks. Wiśniewskiemu, ęhó 
rowi kościelnemu św. Rodziny, Zarządowi i Członkom Stów 
Przemysłowców, pracownikom krewnym, przyjaciołom, ko 
legom, oraz tym zacnym osobom, które na swych barkacłi 
niosły ukochane nam zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku 
i okazały nam tyle współczucia w tak ciężkich chwilach, z 
głębi zbolałych serc składają staropolskie „Bóg zapiać“

ZONA 1 SYNEK.

Zgubiono kartę rejestracji wojsko­
wej wyd. przez R.K.U. Kielce ua 
nazwisko Łysakowski Franciszek.

PAP 3724
Skradziono kartę rozpoznawczą, 
kartę rejestracji wojskowej i do­
wody fabryczne na nazwisko Ko- 
lanus Wincenty. PAP 3755
Zgubiono kartę rejestracyjną wyd 
przez R.K.U. w Częstochowie na 
nazwisko Belieki Stanisław, pow. 
Radomsko, w Grodzisko,.

PAP 3761

Zgubiono dowód osobisty na na 
zwisko Dzwonnik Stanisław zam. 
.Bankowo, pow. Kladzko.

PAP 375»

Zgubiono - książkę Ubezpieczalrii 
Społecznej w Częstochowie na na-' 
zwisko. Skrzypczyk Eleonora.

PAP 3772

POSADY

Potrzebna sekretarka. Zgłoszenia 
Aleja Wolności 44, kancelaria ad­
ministracji. PAP 3767---------------- ----------- 4  
Potrzebna służąca młoda. Wa­
szyngtona 6.-----------------PAP 3763

Podręczna kucharkd szuka pracy.
Oferty PAP ..Zdolna“ PAP 3760
Potrzebna dziewczyna z dobrym go­
towaniem, Garibaldiego 6/8, m. 11.

KUPNO

Zabudowanie gospodarcze muro­
wane, masywne, w śródmieściu lub 
przedmieściu w Częstochowie ku­
pię. Oferty pisemne „Par", Po­
znań. Ratajczaka 7 pod 633.

PAR 633
Kupię hanzegę. Wiadomość Aleja
35, stolarnia. PAP 3769
Motocykl kupię setkę lub 125- Wia 
dorność: Handlowa 15 ’sklep.

PAP 3774

SPRZEDAŻ

WózkI dziecinne łóżeczka rowerki 
’kołdry wyprawki do wózeezków 
poleca Nirnwa „Aleja 30.

PAP 1861

Nasiona świeże gwarantowane na­
deszły' w różnych gatunkach, po­
leca Skład Nasion Bronisław Olej­
niczak. Częstochowa, I Aleja 9, 
tel 20-46. PAP 3752

Sprzedam garnitur eiemny no­
wy na średniego 1-go .Maja 50. 
m. 1 i wannę cynkową z piecy­
kiem ul. Mickiewicza 18 m. 3.

• PAP 3753

Harmonię białą włoską na 120 ba­
sów z registrem sprzedam. Aleja 
Wolności 15, m. 12. \ PAP 3754
Samochód pólciężarówy nowy Pe- 
zod rejestrowany sprzedam. Wia­
domość: Wilsona 14, Wilczyński.

PAP 3756
Sprzedam psa seter-irlandzki .mło­
dy. Narutowicza 33 — 17.

PAP 3762

RÓŻNE

Torby damskie najnowsze fasony, 
teczki zwykle i biurowe, wykonuje 
szybko, solidnie (Materiał własny 
i powierzony) Katedralna 11, m. 3

Pluskwy tępi — płyn Ćimikol.
PAP 3686

Uwaga! wełnę owczą czystą do 
przędzenia maszynowego i prania 
przyjmuje Warszawska 38, sklep. .

PAP 3685
Poszukuję lokalu jedno lub dwu­

izbowego w centrum (Aleja N. M
Panny) na interes handlowy i pra­
cownię -Cena obojętna. Warunki 
do omówienia spieszne. Oferty do
PAP pod .»Wdowiec4. PAP 3703
Instrumenty muzyczne dęte".przyj- 
muje do reperacyj i'przerabiam na 
żądany strój f-ma H. Bednarek 
Częstochowa, ul. Piłsudskiego Nr 
13/15 naprzeciw dworca oraz re­
peracja patefonów. zakładanie sprę­
żyn. zmiana trybów, i regulacja 

-tychże.» Ceny umiarkowane.
PAP 3775

Pokój umeblowany odnajmę na se­
zon letni solidnemu panu Oferty 
do PAP Nr 2975. PAP 3749

Lokat mam. Szukam propozycj:
Produkcja. Oferty PAP „Współ 
praca“. PAP 3768

Wydawca: Wojewódzki Urząd Inlormacji I Propagandy

ZAKŁADY NAPRAWY 
MASZYN BIUROWYCH 
Feliks Reterski 

Częstochowa,
I Aleja 3 tel. 18-80.

Kupuję maszyny do pisa­
nia 1 liczenia, oraz przera­
biam z niemieckiego układu 

na polski.
PAP 3728

Fr. PANEK
Częsloekowa, B. Joselewieza 1. Teł. 12-52
Wyroby papierowe, torby wszelkiego rodzaju makaty, worki, 
sienniki chodniki, walizki, szpagaty, taśmy tapicerskie,

i tapety:. PAP 3598

HURTOWY SKŁAD ODLEWÓW ŻELIWNYCH * 
I NACZYŃ KUCHENNYCH EMALIOWANYCH 

FELIKS LEMAŃSKI 
Częstochowa, ul. Warszawska Nr 3, telefon 20-85.

Skład uznany przez Centralę Odlewów w Warszawie. , 
PAP 3674

Wytwórnia Trykotaży 
ANTONI KUCHARSKI ‘

Częstochowa, Al ja Wolności 3. Tel. 22-39

ZAKŁAD ELEKTRO INSTALACYJNY

Zygmunt KOWALCZYK
Częstochowa, Al. Wolności Nr 2/6, tel. 21-34.

Wykonuje instalacje elektryczne do siły, światła, galwani- 
zacji i kuchnie elektryczne- Okazyjnie dó sprzedania szli­

fierka, dmuchawa elektryczna kowalska i dentolux.
PAP 3720

restm/jmcm »
przy H&telw

WŁ. BULSKI
wydaje obiady od 40 zl. Kuchnia wyśmienita.
Sala balowa. Pokoje recepcyjne. Urządza 

przyjęcia towarzyskie. Ceny przystępne.

FABRYKA ŁYŻEK i WIDELCÓW oraz GALANTERII 
METALOWEJ

Roman Praśniewski
Częstochowa, Kawia 26, Teł, 15-33,

PAP 3725

Drukarnia Państwowa Nr. 1.
Częstochowa, Aleja N. M. Panny 52.

Wykonuje wszelkiego rodzaju druki
• po cenach umiarkowanych i terminowo

Poszukuję mieszkania 2 do 3 po­
koi ż kuchnią z wygodami. Warunki 
do omówienia. Zgłoszenia: ul- Nad­
rzeczna 18 tel. 18-70, Ziomek.

Cimikol (płyn) —o tępi pluskwy
PAP 3687

L. -018413

¿a terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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